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Naród polski w czasie wojny
i po w ojnie

Przemówienie prezesa klubu PSL Zygmunta Zaleskiego
Vo!łcia» Tłysfntfi nad wnioskami w spra­

wie ordynacji w yborczej do S ejm u  dnia 22. IX. 
prezes Klubu Potctskiego PSL wygiotil przemó­
wienie, które padajemg prawie m całoicl.

Klub Poselski PSL polecił mi przemawiać 
przy okazji ordynacji wyborczej. Przemy­
ślałem sobie zasadniczy tenor przemówie­
nia. Zawahałem się nieco po piątkowym 
przemówieniu posła Bieńkowskiego — ale 
będę mówił bez zmian. Zdaję sobie sprawę, 
że ze względu na wybitne aktorskie talen­
ty posła Bieńkowskiego (wesołość) miał on 
przydzieloną do odegrania rolę św. Jerze­
go zwalczającego smoka. (Wesołość).

Chcę mówić do umysłów, do rzetelności 
wyższego rzędu.

i Nie mogę również pominąć przemówienia 
'posła Rusinka. Serdecznie oklasldwałem je 
nieomal do końca. Chcę jednak zwrócić uwa­
gę, że kolega Rusinek zechce przyznać nam, 
że my lepiej rozumiemy posła Witosa, ani­
żeli on. Przytoczone słowa przez posła Ru- 
einka pisał Witos w lntym 1926 roku i wła­
śnie tak jak poseł Rusinek — zrozumieli go 
ci, którzy zainicjowali Blok Współpracy z 

i Rządem —  i  wiecie, co z tego wynikło.

DONIOSŁOŚĆ WYBORÓW
Przejdę do tematu. Stoimy przed niezmier­

nie ważnym problemem. Zapowiedziane w 
manifeście lipoowym, zalecone przez sprzy­
mierzeńców, oczekiwane przez naród wyba- 
ry do Sejmu mają stać się faktem. Od aktu 
wyborczego wiele w Polsce zależy. Wiado­
mo, że wybory nie będą różdżką czarodziej­
ską, za dotknięciem której spadnie przysło­
wiowa manna i można będzie żyć w dosycie. 
Nie. Wysiłek odbudowywania zgliszcz i zni­
szczeń wojennyóh, wysiłek zagospodarowa­
nia ziem odzyskanych i zespolenie ich z ma­
cierzą, wysiłek zgromadzenia wszystkich tu­
łających się po świecie Polaków na ziemi oj­
czystej stać będzie przed nami nadal Ale 
akt ten ważny jest dlatego, że może być mo­
mentem zespolenia i zgodnego wysiłku ol­
brzymiej większości społeczeństwa, może 
być też zarzewiem walki i tragicznego roz-; 
darcia w narodzie. (Glos na ławach PPR : 
Nie bójcie się).

M O N O P O L IZ O W A N IE  P A Ń S T W A
Pozwólcie, obywatele posłowie, że dla do­

kładnego rozejrzenia się w sprawie, cofnę 
się nieco wstecz i przypomnę przeżycia wo­
jenne narodu, gdyż w tym właśnie akcie, 
właśnie przy wyborach bardziej, niż kiedy­
kolwiek ważne jest to, co myśli i czuje zwy­
kły obywatel — ów szary człowiek. Wybacz­
cie również, że wspomnę słówko o sobie. Ja­
ko peowiak, śpiewałem Pierwszą Brygadę. 
Śpiewała ją ówczesna cala aktywna i rady-1 
kalna część społeczeństwa. Wiemy obecnie 
do czego doprowadzili naród główni tenorzy I 
Eierwsaej Brygady, którzy twierdzili, że wol- |

na Polska jest ich tylko dziełem i z tego ty- 
tnłu oni tylko mają prawo kierować pań­
stwem jako wielkorządcy.

Dawno jnż przestałem ją śpiewać, nie je­
stem skłonny do niej wracać ani nawet przy­
klaskiwać próbującym ją znowu śpiewać, 
chociażby na inną nutę, bo wiem, że jest ona 
zawsze jednako szkodliwa dla narodu.

DOBRA KO N IU N K TU R A DL.A POLSKI
W  czasie ubiegłej wojny nie byliśmy wiel­

kim narodem, nie jesteśmy nim i dzisiaj. I  
poprzednio i obecnie walce naszej o wolność 
sprzyjał układ sił w świeeie i przemożny 
wpływ ducha dziejów, wyrażający się ów­
cześnie w „prawie narodów do stanowienia 
• sobie", a wzmocniony dzisiaj sformułowa­
niami Karty Atlantyekiej i czterema wolno­
ściami Fr. Roesevelta, mobilizująeymi wolę 
świadomych wolnych ludzi dla wysiłków 
prowadzących świat ku lepszym formom 
współżycia pokojowego.

Mimo tysiącletniej tradycji bytu państwo­
wego, pełnej wspaniałych osiągnięć i głębo­
kich upadków, intensywnego wysiłku i roz­
kładającego marazmu, bohaterskich wyczy­
nów i skrajnego załamania, mimo, że mamy 
z czego czerpać naukę dla przyszłości, tak 
cenną na obszarze, który los i dzieje nam 
wyznaczyły — nie zawsze umiemy z niej ko­
rzystać. Zbyt ozęsto decydowaliśmy odrucho­
wo, na podntawie nowioczohownej oceny za­
chodzących zjawisk.

MOMENT ZASKOCZENIA
Tak było i ostatnio. Zmonopolizowanie 

przez sanację prawa myślenia i decydowa­
nia o losach narodu, zachłyśnięcie się pozo­
rami mocarstwowośei, brak realizmu w oce­
nie zjawisk spowodowały, że weszliśmy w 
wojnę nieprzygotowani ani wojskowo ani 
politycznie. Kilka spóźnionych słów Becka 
o honorze wystarczyło dla zespolenia całe- 
w n M H m B B n M m n M a ia M n M M n a a B

Rada Naczelna PSL
6  i 7  p a ź d z i e r n ik a  ter.

Posiedzenie Rady Naczelnej PSL odbędzie 
się w niedzielę i poniedziałek 6 i 7 paździer­
nika r. b. w lokalu PSL Al. Jerozolimskie 85 
z porządkiem obrad, wyznaczonym w poprze­
dnim zawiadomieniu odwołanej Rady Naczel­
nej PSL.

Początek obrad w niedzielę 6 października 
r. b. godz. 10 rano. W  posiedzeniu wezmą 
udział członkowie Rady Naczelnej i ich za­
stępcy oraz posłowie do K. R. N., Klubu PSL, 
jakotet członkowie Głównej Komisji Rewi­
zyjnej i Głównego Sądu Partyjnego. 

Warszawa, dnia 25. 9. 1946 r.
(— ) Dr. Wł. Kiernik 

Przewodniczący Rady Naczelnej 
Polskiego Stronnictwa Ludowego

go społeczeństwa w postawie antyniemiee* 
kiej, ufnego, że po naszej stronie stanie ca­
ły świat. (Głos: To was zespolił Beok, nas 
zespoliła wola narodu). Świat zaś wojny nie 
chciał, do ostatka łudził się, że uda się jej 
uniknąć, że bestję można udobruchać, że nie 
należy je j przygotowaniami mobilizacyjny­
mi prowokować. Dlatego nagłe uderzenie 
niemieckie nie spotkało się nawet z takim 
naszym sprzeciwem, na jaki nas fizycznie 
było stać. (Głos: Naród się sprzeciwił). A r­
mie rozbite, rząd uciekł, straszliwa klęska, 
okupacja, początkowo odrętwienie, a potem 
rosnąca i upowszechniająca się w narodzie 
wola walki z najeźdźcą wieńczona wielo­
krotnie przejawami bohaterstwa.

S P LO T  T R U D N O Ś C I
* Nie ulegliśmy i doczekaliśmy się pełnego 
pokonania niemieckiego gada. Ale rozsze­
rzenie się pożogi wojennej na wszystkie ezę- 
śei świata, zmobilizowanie tytanicznych sił 
techniki i wielomilionowych armii, heka- 
tomby ofiar ludzkich, zbieżności i rozbież­
ności interesów mocarstw, uczestniczących 
w wojnie, zburzyły prostą początkowo po­
stawę w narodzie, że wszystko obraca się 
około naszej wolności, a nie starczyło czasu 
i obiektywnych danych dla rozeznania się 
w ogromie zachodzących zjawisk i dla traf­
nej oceny nowego układn rzeczy. Ten pro­
ces jeszcze trwa.

RZUT O KA W  PRZESZŁOŚĆ
Przypomnijmy z tego okresu pokrótce, co 

najważniejsze: Uderzenie Niemców na Pol­
skę, wypowiedzenie wojny Niemcom przez 
Anglie i Francję, rozbicie oporu polskiego, 
zajęcie ziem wschodnich przez Arm ię Czer­
wona, granica interesów w układzie nie­
miecko - radzieckim, rząd polski i wojsko we 
Francji, plebiscyty we Lwowie i "Wilnie, e- 
wakuncja Polaków na wschód, klęska Belgii, 
Holandii i Francji, akces Mussoliniego, rząd 
polski w Londynie (Glos: Jaki rządt) i pol­
skie skrzydła nad Londynem, Polacy W 
Narviku, okupacja Węgier, Rumunii i Buł- 

1 garii, wojna w Jugosławii i Grecji, atak H i­
tlera na ZSRR, pakt polsko - radziecki i 
wojska polskie nad Wołgą, przygotowanie 
Roosevelta, -walki w Afryce, marsz Niemców 
dó W ołgi i Kaukazu, wymarsz Andersa do 
Iranu (Głosy: Zdrada). Stalingrad i pierw­

sza klęska Niemców, zerwanie stosunków 
polsko - radzieckich, wypowiedzenie wojny 
Stanom Zjednoczonym, triumfy Japonii, o- 
ezekiwanie drugiego frontu, Sikorski u An­
dersa i tragiczna jego śmierć, wyzwalanie 
Ukrainy, Mikołajczyk — Sosnkowski i roz- 
dźwięki w Londynie, Związek Patriotów Pol­
skich i Dywizja Kościuszki, kieska Niem-, 
có.w w Afryce, konferencja w Teheranie, in­
wazja na Włochy i korpus Andersa, odwrót 
Niemców na wschodzie, oświadczenie Stali-] 

(DaUey ciąg na atr. 2)
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(Ciąg dalszy ze str. 1)
na o simcj Polsce z granicą na Odrze i N y­
sie, walki AK we Lwovie i W ?,nto i zawad;--, 
inwazja na zachodzie i odw>--' N*r3fl«ów 7 
F*ancji, bliski triumf, Polski Komitet W y­
zwolenia Nnr*4mvd|£o. powslŁAi*** warszaw- 
skie i niezwykle napijcie, a potem straszli­
we rozczarowanie, Mikołajczyk w Moskwie, 
zmiana rządu londyńskiego. tcnmzasowy 

rząd w Lublinie i radykalne metody jego 
działania oraz sprzeczne, podawane o nim 
z ust do ust wieści.

ROZBICIE hJĄROęil
To są ważniejsze zdarzenia decydujące o 

biegu naszych spraw (Gk*s- A zdrada rzą­
du londyńskiego?), małych dla świata, a tak 
ważnych dla nas, o których mieliśmy w kra­
ju bardzo skąpe wieści i wszystkie w odpo­
wiednim zabarwieniu, jziMeżnie od źródła 
wszechwładnej podczas wojny propagandy 
zmagających się krosów. Pecrdowa^’ na­
stroje, bo nie łatwo hyło rozeznać co. jak i 
dlaczego, a szczególnie, kto, korni, co i za 
co.

Żyjący w twardej doli i niezłomnym opo­
rze naród skupił naprzód nadzieje swe w 
osobie Premiera i Naczelnego Wodza Sikor­
skiego, działającego wśród tych, którzy do­
trzymali obietnicy danej narodowi Gdy je­
go zabrakło, gdy nastąpił podział władzy po 
między premiera i naczelnego wodza, po­
siadającego podczas wojny dnż* atuty po­
lityczne, zaczęła sie kształtować i pogłębiać 
w narodzie rozterka. Szew golnie od ehwili, 
gdy tak mało wiadomo było o istocie ukła­
dów w Tehsranie, gdy powstał i umacniał 
się w Moskwie nowy polski ośrodek poaa 
krajem.

W YN IK I JAŁTY
Z rozterki t « j miały wyprowadzi''1 naród 

decyzje konferencji jałtańskiej.' Ustalały 
one w grubych zarysach nowe granice Pol­
ski i metodę postępowania umawiających 
się stron w sprawie powołania jednego, po­
siadającego dostateczny autorytet w narn 
idzie, polskiego rządu. Nie były ono snadź 
wyraziisie uzgodnione, skoro później wy­
magały dośó dłngich dodatkowych wyja­
śnień, poprzedzonych niestety bardzo bole­
snymi dla pełnego nadziei narodu polskie­
go zdarzeniami,

A le stało się i nie choe rozjątrzaó, czas le­
czy i zaciera, czas koryguje i moi*' skorygu­
je do końca. Tymczasowy Rząd .T*--1"V- ? 
Narodowej, przewidziany w protokółach jał­
tańskich został utworzony, sygnatariusze 
umowy spisali odnowi*’ dni wjotokół. wytwo­
rzyła się nowa rzeczywistość. Na miejsce 
dwóch rządów polskich powstał jeden, roz­
począł się w społeczeństwie proces konsolida­
cji, (Głos: Konsolidację wy le-wr-oź-p-A

w
UGODA M OSKIEW SKA

W  momencie powstawania togo —  "u nie 
było jednolitej postawy w narodzie, o1*, to,
00 stanowi rdzeń narodu. *'o cznjó sie zwią­
zane z ziemia ojczystą i ijJ ognie w ne^ojn 
odbudowe'' jej życic, co ma pocznę’® odno- 
wiedzmlności wt i Ayasł** ' ‘-sy i dzieje n "-•*>- 
du polskiego, podało sob ie reee. aby ua m’ .»j- 
■ce wojcpncch kam’n**’’ ‘ ” -'*lTiT oh orient,-fryi 
politycznych stworzyć uW tp. n**1 -*uu orien­
tację, stworzyć syntezę celów i -odeń skon­
solidowanego nerodu polskiego. Tnk t.o przy 
najmu i'■i chciaia rozumieć większość naro­
du polskiego. Tak rozumieliśmy. (Oklaski 
na lawach P»SL. Głos: Platforma PSL z re­
akcją!).

Rząd zawarł nowe sojusze, odnowił stare, 
petoczyła się praca organizująca zręby no­
wej Polski, już nie tylko w ogólnej koncep­
cji według nazwy i miejsca pod słońcem ale
1 na codzienne potrzeby obywateli, pragną­
cych w niej widzieć ucieleśnienie swych oo- 
trzeb i pojęć.

OGROM ZAOAft
Zdają sobie sprawę jak niełatwe to zada­

nie. i Ogromne zniszczenie wojenne i zwią- 
, onr a nun braki, radykalne przemiany spo-

ugoda moskiewska
cirg prtesnówien a p. Zalęskfeso)
łeczuo-gospodarcze, a jednocześnie niezwy­
kle potrzeby w związku z przesunięciem gra­
nic st’1 arzały trudności, któro jedynie mo­
zolnym. uzgodnionym wysiłkiem, na pod­
stawie wzajemnego zaufania można z całym 
powodzeniem pokonywać. Niestety, zaufa­
nia zaesefo braknąć, n składały się na to 
czynniki wewr.«ftrsn8. w obozie tymczasowej 
jedności i zewnętrz*’**' - ' "  tych,
co stracili pozycję w narodzie i oh . ieliby sic 
odegrać, a moż«» i ?r> ct-ror>v c*l’ -: ...

RQZRIE2NO»CI MOCARSTW
Rozpatrzmy je po kolei, ale w odwrotnym 

norzadku Aczkolwiek międr.y mocarstwa­
mi zespolonymi w wojnie z Niemeami ist­
niały i ponrzednio rozbieżności, ale poczęły 
one ujawniać sio wyraźnie dopiero w nrrnre 
konieczności ustalania sie nowych slosun- 
ków na świeeie. Interesy ich są niezmiernie 
skomplikowane, a każ,de z nich, mimo powo­
łania ONZ, chce na wszelka okoMcz”  ' ' '  yi- 
rzadzić się jak najlepiej. Niestety, rozbież­
ności te zaczynsią przybierać formy drama­
tyczne i *• rsieklętym dla nas zhleziem sprze- 
cznoMi imperialnych i ideologicznych zwy­
cięska wojna z Niemcami zaczyna się prze­
radzać w wojnę o Niemcy. Groz podział na 
bloki. Sądzę, że dla nas. Polaków, snrawa 
jest prosta.

Wojny mamy dość, pragniemy pokoju, by 
zabliźnić rany, odbudować ruiny i zgliszcza, 
obśiać ziemię i oddać się pokojowej twórczej 
pracy, niosącej narodowi sprawiedliwy ład 
i dobrobyt, zaś światu radość wolnego od 
strachu i nędzy człowieka. (Głos na ławach 
PPR : Słowa bez pokrycia).

GRANICE ZAGHODNIT
Mimo bolesnych przeżyć milionów braci, 

napływających z bliskiego Zabnża i dale­
kich ziem czasowej - waknaeji. aprobowali­
śmy nowe granice na Wschodzie, obsadzili­
śmy pospołu nową granicę nad Odrą i Nysą 
fmżyeką i oparci o Sudety, Karkonosze 1 
Karpaty *  szeroką, widna ściana na rrmrze 
oświadczamy, że to jest nasz nowy ojczysty 
dom1. (Oklaski na lawach PS*A. Or**usca * 
becna nad Odrą i Nysa Łużycką jest dla rms 
równie święta, jak z 1939 roku za Chojni­
cami. Wieluniem lub nod Bytom: -m ''lamy 
pebią świadomość, że iis t to ua-za, nowi **rn- 
niea z Niemcami - hi** nawa na
przestrzeń i n loków że i róbv kwestiono­
wania jej na rzcez Niema’** «.•« c^nun dla nas 
wrócim (oklaski na bmmmh PSD  bo — 
powtórzę nl ■ swoje śfnrm**łifcv*?T'i*' — kto 
jest z N :e*ncami, ten ’ «yt urzeciw nam. (0- 
klaski na ławach T‘'° IU  r wszys*Vo nam 
jędne. kto na tc drogę wejdzie, czy będzie to 
Gku?'ebVn. czv P.-i-rnes CGłos na ławach P nR: 
„Ge fet r) r -.-V.---*<).

ZW IĄZE K  7 TjJ.WńBRM
Przyplswwnuy nam angl^fRizm mócłby 

się zr-eó frank*ifillzm**m Inb nmerykaniz- 
rae-rn, bo jcat to trąd reją nasnycb związków
Z Zrfictiedeąi. z lejki nbyeee!"TV,i 1 U, r«-,
W życiu społecznym i publicznym, z całym 
sG-fcrr ąy*>|<i, noą-rtyro na p*»,nuownnin pną- 
rn. wolncun ezłnwieJfC' ’ obywatele. Przy- 
zr-GpTn” się do ityfh trądyeyj, dr.icriy mmu 
wyrsz. bo chcielibyśmy ten  ̂styl życia i u 

iPyye®vwonią na lawach 
PPR ł Mamy do tego r.rawo ? o te tradycje, 
o łączność z Zachodem nam chodzi, a nie o 
interesy Impcł,1„rr, 
na ławach PSL)

Bloków na świeeie jeszcze nie ma i nie bę­
dzie. Nie stwarzajmy ieh sami i nie dawaj­
my okazji do oskarżeń, że żyjemy za kur­
tyna.

TROSKI DOMOWE
Umówmy sie. Sprawę nasza znacznie jes- 

prostsza dla nas, Polaków, niż by to się zda­
wało niedawnym tułaczom przybyłym do 
kraju z Moskwy lub Londynu i naeiąkłym 
wielkimi światowymi problemami, trudny­
mi podobno do uzgodnienia. Nie wiele zna­
my się na nich i w tej dziedzinie możemy 
być tylko wygrywanymi pionkami. (Głos na

ławach PPR : Jesleśch nimi). Świat nie 
chce wojny. Uzgodnią się i wieley. My zaj- 
mrimv s*q swoimi kłopotami. Uzyskaliśmy 
kawał miejsca pod słońcem, zgodnie uważa­
my je za nasze, obejmijmy je w niepodzielne 
nasze posiadanie (a jeśli z czasowymi ser­
witutami to dolrłsdnN ustalonymi) i pra­
cujmy daloj, pracujmy, by odrob*ć zapóźnie- 
nin i odbudować zniszczenia (Oklaski ua ła­
wach PSL).

Zostawmy Grecję, Persję i Fierpanię na 
boku. (Przerywania na ławach PPR ). Im 
mniej troski o sprawy wielkiego świata, tym 
więcej szans, ż,e rychło wrócą wszyscy do 
kraju, tym wiecej zgodnego wysiłku nad 
Odrą i Nysą, niezmiernie ważnego dla nas, 
a ważnego rownież -  podkreślam -■ i dla 
Związku Radzieckiego, który od tej strony 
dwukrotnie był atakowany i z którym ma­
my wyraźny sojusz, zobowiązujący do soli­
darne* walki z Niemcami i możliwymi ich 
sprzymierzeńcom' (Poseł Mąntel: Panie Po­
śle, Polska nie leży na księżycu). Możemy 
to robić zgodnie i ze świadomością, że nic 
.jesteśmy sam*, co'’ wyraziście wyjaśnił ostat­
nio minister Mołotow,

PODZIEMIE
Z tymi sóiaitami w*ąż“ się i sprawa pod­

ziemia. Jest, ona jednak w części tylko spra­
wą gry zewnętrznej. Jak zwykle, tak i tu­
łaj zewnętrzne intrygi mogą s*ę cieszyć po­
wodzeniem jedynie w tym wypadku, gdy 
znajdują do tego właściwe podłoże. P rzy­
pomnijmy sobie. Pierwszym czynnikiem, 
sprzyjając-,vm rozwojowi obecnego podzie­
mia. był stosunek do ujawniających się je­
szcze za Bugiem i walezącyah wspólni® z 
Czerwoną Armią oddziałów AK  Nie cbcę 
roztrząsać przesłanek, konstatuję faktj 
Drugie — to rewolucyjne metody P E M łi, 
pragnące rzucić pos+rach, by zyskać posłucn 
i uznanie, a przejaskrawione szeptami pro­
pagandy. Nie były one konieczne, nie ewiad- 

i ewyły o zuajomc śai nsyohiki narodu polskie­
go, o rosmmi®ai» istniejącej rozterki w 
rodzie. T*-*®ei«i — tragiezrr los powstania 
warszawskiego i kryzys zaufania do sprzy­
mierzeńców w walai z Niemcami (Głos z 

1 ław PPR : Wasza impreza) Znam te prze-

isłsuki. bo wielokrotni o je przeżywałem i 
omawiałem z najbliższymi przyjaciółmi w 
okmęie rządu lubelskiego. Rozwiązanie A K , 

i szybki, bojowy i propagandowy dla Rząda 
! rł,” mczasowego marsz ostatniego ataku rra 
! Berlin i eolskie mundnry na nolsluej ziemi 

rozładowały asnięeie i przyszło oczekiwa­
nie na w-lane kursTj, na renlizaeję umowy 
jałtański*’ '

SKUTKI U JA W N IA N IA  SIĘ
Pros**-Nujjijsi ni“ analizowali problemów, 

nos-,: znowu do lasu — twierdząc, ie  nie ma 
jeszc:"* wolnej Pelski. Trzeba było wielkieąo 
opanowania, by nie pAj4ć z nimi. (Na ła­
wach P P R  i SL przerywania, wesołość. Glo­
sy: Ab***'. Ale nie było również. — nrzyzna- 
ję — mo^idnei aprobaty, by pójść na wgnół- 
prncę z PF^^N. Afówię, be ehe*? byście naa 

; z^ozurnię1!. cokolwiek jutro przyriecio. (N r 
* ławaN: 7,T>T> i STi wrzawa. Prezydent dawu- 
! n*‘V V 'zyrzly potem* mediacje surzyrrlorzo- 
pych, konferencje w Moskwie i Rząd Jedno­
ści Narodowej. Zaufaliśmy waszej dobrej 
woli. ujawniliśmy cały aktyw wojskowy, nr 
jawniła się ogromna większość AR , nastąpi­
ło wydatne odprężenie w krajn, pocbtaot* 
zamierało.

Nowy wzrost podziemia ma dwu łn jćła 
zasilające. Pierwszym są resztki Lofedysn, 
mLjąoe odpowiedniki w kraju wśiód anty- 
radsisekiej reakcji. (Głos f  ław P PR : Pierw­
sze to Anders, drugie PSL;. Nie godząc się 
z naszą linią, licząc na idąoe konflikty mię-, 
ctey ap-rnaieraeńcami, posiadając dnzv 
wpiyw w zespole oticerskim Andersa, pod­
jęły akcję przeciwko rządowi, przeciwko 
wam, ale i prrceiwko nam. (Przerywania). 
Znacie ich prasę, wiecie, że Mikołajczyk jest 
dla nich również zdrajcą. (Na ławach PPR  
wesołość. Głosy z ław P PR : A  skąd te na- 

. £G§g m  M
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Dwie metody d zia łan ia
(Dalszy clas przemówienia p. Załęskieso)

'(Dokończenie ze str. 2) 
pisy: Niech żyje Anders i Mikołajczyk). Od­
powiedzieliście represjami i smarnie. Ale 
niesłusznie, gdy represje szły po omacku i 
każdy sprzeciw przeciwko licznym naduży­
ciom nie nazbyt doskonałego i dalekiego 
od od umiaru i obiektywizmu aparatu bez­
pieczeństwa, zaliczaliście na poczet zasad­
niczej wrogości.

T R U D N O Ś Ć  P O R O Z U M IE N IA  S IĘ
W  lesie wiadomo — rej wodzą najbardziej 

aktywni i wrodzy. Perswadowaliśmy wam, 
tłumaczyliśmy (Głosy z ław PPR : Komu?), 
poszliście swoja drogą. Zaostrzyły siQ sto­
sunki polityczne miedzy nami na tematy in­
ne, do których jeszcze powrócą, oskarżaliście 
nas o współpracę z podziemiem. To nie jest 
prawda. Jesteśmy spokojni w naszym su­
mieniu. Możliwe sporadyczne wypadki ni­
czego nie dowodzą w naszym masowym ru 
chu. (Przerywania). Nie chcecie słuchać na­
szych odpowiedzi, my zaś nasze metody wal­
ki z podziemiem uważamy za skuteczniej­
sze. (Głos: z ław P P R : Bo wy nie walczy­
cie). Jesteśmy gotowi i zdecydowani wal­
czyć z podziemiem, ale nie wymagajcie od 
nas przejścia na wasze metody. My lepiej 
znamy i czujemy duszą narodu, niż kierow­
nicze czynniki aparatn bezpieczeństwa. 
(Przerywania). Zawróćcie z błędnej drogi, 
a podziemie straci grunt pod nogami i znaj­
dziecie pełne nasze poparcie dla jego likw i­
dacji.

W Y K O N A N IE  U M O W Y  M O S K IE W S K IE J
Z tego, co powiedziałem, wiele światła pa­

da i na inne sprawy wewnętrzne. Rząd Jed­
ności Narodowej rodził się w atmosferze peł­
nego zaufania, przynajmniej z naszej stro­
ny, bo uzyskiwaliśmy niewiele, a dawaliśmy 
wszystko, mając pełna świadomość, że leży 
to w interesie Polski. Gdy Mikołajczyk przy­
jechał przeprowadziliśmy pierwszą ocenę 
tego, co się stało. Oceniliśmy krytycznie 
układ, gdyż zdawało się nam, że mamy ty­
tuł do wydatniejszej roli, niż przypadła nam | 
w udziale. A le ufaliśmy, że w oparciu o za- j 
ułanie chłopów, w atmosferze porozumienia i 
dopracujemy się właściwej roli dla ruchn i j 
pełnej suwerenności, jaką może współcze­
śnie osiągnąć rozdzielony, a nie zbyt wielki 
naród. Z  radością widzieliśmy owacyjne po- 
tania Mikołajczyka w Warszawie, Pozna­
niu i Krakowie. (Głos z ław PPR : Reakcja). 
Wiemy, że w tych owacjach dla niego było 
często przeciwstawianie go wam. Mcglo to 
was drażnić. Nic nasza i nie jego to wina. 
On był lojalny. Mikołajczyk w Poczdamie, 
Mikołajczyk w Moskwie był potrzebny, asy­
stował, brał odpowiedzialność, swoją popu­
larnością zjednywał decyzje, wzmacniał ak­
ty  niepopularne w narodzie. Później przy­
szły rozmowy ze Stronnictwem Ludowym, 
układ z nim i pierwszy zgrzyt wewnętrzny— 
rozbicie układu, a w ślad za tym PSL. Róż­
nimy się w ocenie tego faktu i tej oceny, 
na pewno nigdy nie uzgodnimy. A  jest on 
bardzo znamienny. Myśmy wyrośli już spod 
opieki „starszych braei“  i wszystko nam jed­
no, kto te funkcje chciałby przy nas sprawo­
wać. SL nie ma dość zaufania do chłopów 
i spotyka się z ich strony z wzajemnością. 
To wreszcie mało ważne. Ważne jest co my­
śli, mówi i robi P P R  i PPS i do Was się 
głównie zwracam.

ŁĄC ZN O ŚĆ  Z N A R O D E M
Chcieliście publicznego kajania się za 

grzechy Londynu, za zburzenie Warszawy, 
my zaś nie czuliśmy potrzeby tej spowiedzi, 
bo cierpiący i łaknący wolności naród za 
przeszłość nas rozgrzeszył, a nad przyszło­
ścią czuwa. (Oklaski na ławach PSL, okrzy­
ki na ławach P PR  i PPS). Nie twierdzę, 
żeśmy bez grzechu, są już liczne znaki zro­
zumienia i przez was tego, co naród kocha.

Przyjąłbym je z radością i z pełną dobrą 
wolą, gdybyście chcieli i umieli robić to cał­
kiem po prostu, jak słudzy narodu, a nie jak 
jego władcy. (Oklaski PSL). Myślę o tego- 
rooanym stosunku do Sikorskiego, Starzyń­

skiego i gehenny powstania warszawskiego. 
W  przeszłym roku tego nie było. Może znaj­
dziemy wspólny język.

B L O K  A L B O  W A L K A
Przyrzekliście narodowi w Manifeście z 

22 linca wolne wybory, zobowiązaliście się 
do nich i woh°c ezvnników zewnętrznych i 
zaczęliście się obawiać (tak ja osądzam) po­
pularności Mikołajczyka i PSL. popularno­
ści nie tylko wśród chłopów. Mówicie o po­
pularności wśród reakcji społecznej, za któ­
rą trzeba płacić. To nie jest istotą sprawy — 
to jest popularność przede wszystkim u za­
troskanego o wolność narodu. Niestety, za­
troskanego jeszcze. 'Wiem, jak bardzo cięż­
ką i zdradliwą rzeczą jest nadmierna popu­
larność. Ale nam wystarczy zaufanie chło­
pów. .(Oklaski PSL). Padło złowróżbne: blok 
albo walka. Padło dla usprawiedliwień’ " 
nielojalności wobec moskiewskiego porozu­
mienia, padło jako groźba i ostrzeżenie i od­
tąd powtarzane jest często, a zawsze przy 
akompaniamencie złorzeczeń przeciwko nam 
i wielkich słów o Państwie, o Narodzie, o 
granicy nad Odrą i Nysą. I  po co to wszy­
stko — przecież nikt nie uwierzy, że nor­
malna walka wyborcza musi być aż tak 
szkodliwa, a wreszcie prowadzicie ją już od 
dawna i w sposób wybitnie nielojalny. Już 
nie tylko TTB i cenzura, nie tylko formy or­
ganizacyjne życia zbiorowego, ale i zboże 
siewne, konie z TTNRRA, gospodarstwa po­
niemieckie, a nawet i osadnicze stały się o- 
rężem wal lei z PST

D W I E  M E T O D Y  D Z I A Ł A N I A

Jesteście rewolucjonistami, my stoimy na 
gruncie ewolucji, ale radykalne reformy 
społeczno - gospodarcze aprobowaliśmy. W y 
usprawiedliwiacie stosowanie dyktatury — 
jedni na stałe, drudzy czasowo, my jesteśmy 
jej przeciwni. My chcemy pełnego panowa­
nia, prawa. Różnimy się i nie jest to chyba 
niespodzianka. Różnice te istnieją i gdziein­
dziej na świeci'1, n życie ewoluuje bez wstrzą­
sów. TT nas zaś zanosi się na tragedię, gdy 
naród straci zhtifauie do kartki wyborczej. 
Wybory są sprawdzianem kontaktu z naro­
dem. Dla was, rewolucjonistów, to może nie 
nazbyt ważne, dla n- i to problem zasadniczy. 
Bo na naszym południku geograficznym 
sprawa nie jest. tak prosta. W y z sąsiedztwa 
Związku Radzieekjpgo zbyt intensywnie 
czerpiecie wzory i otuchę na szybką realiza­
cję waszych idei, waszych ferm i sposobów 
organizacji życia zbiorowego. Naszym zda­
niem jes+ to nie tylko ustrój nie odpowiada­
jący psychice narodu polskiego, co wreszcie 
nana zapewniono z bardzo wysokiego i auto­
rytatywnego miejsca — bo co jest dobre 
tam, nie jest dobre dla nas.

Zdawało sie, że uzgodniliśmy się w Mo­
skwie, że widzimy jeden model odrodzonej 
Polski, wypracowany przez współdziałanie 
chłopów i robotników. Niestety, wy wszy­
stko robicie według swTego modelu. Dekla­
racja — dla propagandy — eo innego, a fak­
ty co innego. Jedyny życzliwy przejaw wa­
szego stosunku do nas, to udział w pogrze­
bach naszych przywódców1.

S A M O R Z Ą D N O Ś Ć  S P O Ł E C Z E Ń S T W A
Weźmy odcinek wsi, który szczególnie na 

codzień nas obchodzi. Nie ma samorządu 
terytorialnego, a rody narodowe są instr/ 
mentem rozgrywek politycznych z nami. Nie 
ma spółdzielczości jako ruchu społecznego, 
będącego naszym sztandarem i naszą potrze­
bą na codzień a jest aparat odgórny, którego 
dyspozycje przywłaszczyliście sobie i wbrew1 
statutom samowolnie dzierżycie. Nie ma 
zawodowej organizacji rolniczej, w której 
chłop mógłby daó wyraz swoim istotnym 
potrzebom i interesom, a jest namiastka 
stworzona odgórnie dla wygrywania chło­
pa. Likwidujecie zaczątki samorządu rolni­
czego — izby rolnicze. Chłop takich form 
nie chce i on ma rację, on chce być sobą, on 
chce dopracować się swoich własnych form. 
Ani jednego ustępstwa na rzecz modela, któ­

ry jest waszym programem. Powiedzcie, eo 
ma robić zaktywizowany przez ruch wicio­
wy, przez akcje B. Ch. chłoń? Gdzie ma wy­
ładować swój rozmach w służbie swojej i 
narodowej sprawy. Wasze formy są mu ob­
ce. W y eheerie go tylko tresować. Nie dziw­
cie się, że chłop polski pragnący być samo­
dzielną silą polityczną, powiada: nie! i o 
swoje racje zdecydowany jes.t walczyć. Ma­
nifest P K W N  jest zrębom, który może słu­
żyć uzgodnionemu modelowi Polski, ale nie 
może być zawsze jednostronnie komento­
wany,

3KRES DECYDL»J*DY

Jesteśmy w okresie ostatecznych decyzji. 
Walka łub porozumienie polityczne. W y ma­
cie wszystkie atrybuty władzy, my sporo 
zaulania w narodzie (Okrzyki na ławach 
P PR  i PPS). W y atakujecie, my odę broni­
my. W y gracie antagonizmami klasowymi, 
dla nas me są one istotne. Chodzi o wieluą 
rzecz. Okazja referendum dała dowód, że w 
okresie decydujących dla narodu zdarzeń, 
na czoło występują nie różnice klasowe, lecz 
być albo nie być dla narodu. (Okla/Td na ła­
wach PSL). Tak jest przynajmniej w na­
rodzie polskim. PPS  pośród was ma bogate 
tradycje i bogate doświadczenie. Może ła­
twiej i umiejętniej potrafi to wyjaśnić w 
ściślejszym waszym zespole.

Wchodzimy w okres ostatecznej decyzji, 
gdy naszym sprawami wewnętrznymi in­
teresują się jeszcze nasi sprzymierzeńcy ja­
ko sygnatariusze umuwy jałtańskiej i  mo­
skiewskiej. Ićb rzeczą jest, ozy zechcą cos 
zrobić, by metody mediacji, które najn z&-! 
aplikowali, dały rezultaty. Zarzucacie nam 
że szukamy opieki reakcjonistów anglosa-j 
skich, zaszeregowując do nich i sprawują-] 
cych władzę w Anglii socjalistów aneiey 
skich. Odpowiem wam krótko.

KONKLUZJE
Wybaczcie, ale jestem przekonaj®*, łe  fiMft 

macie moralnego prawa do stawiania tych? 
zarzutów. Potem doradzam: wejdźcie JStot-jj 
nie na drogę porozumienia, odprężcie na-] 
stroje walki, wprowadźćie w życie przemJ 
sy konstytucji i statutowe uprawnienia ahł 
członków w zrzeszeniach i samoreądzie, a bę­
dzie atmosfera do ustalenia wspólnego mo­
delu Polski i wybory przestaną być węzłem^ 
gordyjskim, trudnym do rozwiązania. Tb 
nie jest nasza gra. to jest zasadnicze nasze 
stanowisko. (Oklasid na ławach PSL). Prze- 
konaeis się, jak twórczą rzeczą jest zaufać 
narodowi, bo mimo wszystko, twórczym dla 
Polski był fakt, że myśmy wam zaufali. (0- 
klaski na ławTach PSL). Starałem się wyja­
śnić eo najważniejsze, nie unikałem proble­
mów drażliwych, mówńłem o troskach i bó­
lach narodu jak wolny Polak, z wolnej try­
buny. (Oklaski na ławach PSL). Sprawa 
pozornie skomplikowana, w gruncie rzeczy 
jest prosta. (Oklaski na ławach PSL).

Fundusz pomocy dzieciom
Pan: Mosa Anderson opracowała w osta­

tnich dniach sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności „Save The Chiildren Fund" (Fun­
duszu Pomocy Dzieci om “ . -

Ze sprawozdania dowiadujemy się. że po­
wyższy fundusz został objęty pod względem 
administracyjnym przez misję UNRRA w 
Polsce, jako „dodatkowy projekt". Przedsta­
wicielka Funduszu, p. Anderson, miała za za. 
danie zorganizować pomoc dla dzieci w oKrę- 

,gach najsilniej dotkniętych nędzą powojen­
ną; najwięcej uwagi poświęciła gminie Nie­
poręt, dokąd dzięki niej dostarczone zostały 
duże zapasy żywności dla dzieci i środków 
leczniczych. Ilość dostarczonych artykułów 
żywnościowych wynosi ogółem 70 ton. Dziar 
łalność Funduszu trwa w dalszym ciągu. Mię­
dzy innymi wkrótce spodziewane jest przy. 
bycie kompletnie wyposażonej w Anglii prze­
nośnej^ kliniki dzieciecej.
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Zg®n pro! fWy«#*fa Wclsrie
JLłnfc, 26 września zmarł w szpitalu w 

Krakowie dyrektor Instytutu Szerzenia Kul­
tury, profesor Wolert. Zmarły wydał szereg  
prae publicystycznych ,między innymi „Za 
kulisami dzienniKar«twa“ , „DemoKracia i 
Kultura". Prof. Wolert dostał się pod pędzą­
cy motocykl i to było przyczyną fejro śmierci

Z W ił OT WOJENNYCH JEDNOSTEK
POLSCE. Władze brytyjskie orosiły, że dnia 
29 września zwracają przedstawicielom rzą­
du połs»£ro jednostki wojenne: „Krako­
wiak", „Śląsk", „Piorun", „Burza", „W ilk".

uchwały stronnictw UikHnrtk
W Prezydium Rady Ministrów odbyła się 

ocegdaj konferencja przedstawicieli czterech 
partii bloku, a wiec PPR, PPS, SL i SD. Dy- 
skutowpno i analizowano sytuację polityczną 
w kraju.

Komunikat ogłoszony przez agencję urzę­
dową informuje m. i. o rezultatach narady: 

Stwierdzono zgodnie, że wobec odrzu­
cenia przez P$L wszystkich propozycji 
utworzenia bloku wyborczc-ao 6 stron­
nictw, dalsze rozmowy stają sie w tym 
zakresie niecelowe i bezprzedmiotowe. 
Jednocześn?e przedstawiciele 4 stronnictw 
stwierdzają, że uważać bedą swoje pro- 
nozTcie w sprawie bloku za już niewią­
żące.

' Cztery wymiecione stronnictwa podkre­
ślają, że całkowita odpowiedzialność za, 
zerwanie bloku wyboreziyo fi sżronmgtw 
Obciąża Polskie Stronnictwo Ludowe. 
Przedstawiciele PPR, PPS, SL i SD je- 

 CTrM7ft naz potwierdeają swą decyli f  pój-
^   j ii..unMmiiw« j fŁ .Ł j i i

śeia do wyborów w bloku wyborczym 
czterech stronnictw.

Konferencja przedstawicieli 4 partii uchwa­
liła te*-

W  tej newti r.vtuacji należy uznać 
de lisy udział PSL w międsoertyjnych 
komisjach porozumiewawczych za nie­
celowy.

Ogłoszona uchwała narady partyjnej w 
Prezydium Rady Ministrów rozwiewa wąt­
pliwości przedwyborcze.
■ m n  ,aaa«n iaM i, . tmm

KU CZCI RS. D#L JULIUSZA BURSCHE- 
GO. biskupa wyznania ewanyelicko-eujrsbur- 
skiego odsłonięto w kościele św. Mateusza 
w ?x)dzi tablicę pamiątkową. Biskup Bursche, 
jakkolwiek niemieckiego pochodzenia, od rzu­
cił wszelkie propozycją przejścia na stronę 
okunanta i za to w roku UJ88 aostał areszto­
wany przez Niemców i wysłańv do obosu do 
Ormienburga, gdzie w  dniu 22 htfe<m 1942 
r. został aomąe&ony.

i  .... .

Śmierć Stawnego astronoma i r"łłn*»lyka
5Sr 3rrp«* Jeans.

W  ubiegły .o® tal ziali i, zmarł w  wieku lat 75 
sławny brytyjski astronom i mU*matyk, 9»r Jamti 
Jasna.

Sławę Swoją zawdzięcza Jsans przed* wazyat 
kim swej znanej, pracy, zatytułowanej „Tajanwuee 
WasMhiwteta", która w  pierwotnej formiepomy- 
ilasa była Jako odczyt, wygłoszony v  tfSO roku 
W Cambridge,' Książka ta nd„-tcpRi<t szerokim 
rsesZom czytelników najnowsze teorie w dziedzi 
nłi fizyki i astronomii.

Przez długie lata Jeans przebywał w Siarach 
Zjednoczonych, gdzie był profesorem maiMnatjlri 
w  Princeton. Niebywrła wnikliwość umysłu po­
zwalała mu osiągać aiepoapolite } oryglaahie wy­
niki w  zakresie pracy naukowej, Je#ci badania 
dotyczące dynamicznej teorii gazów' przyniosły 
wyniki, które wywołały rewolućję w  dziedzinie 
fizykałpaj teoi li świata — zasfosow jnle jego mwte- 
ma tycznej mallzy siałnśoi i wirujących mas 
płynnych do sformułowania teorii powstawania 
gwiazd ze Spiralnych mgławic. Jeans był takie 
pierwszym', któremu udało się osiągnąć za ka wału 
jące wytłumaczenie tworzeriia się oodtfójnycb 
gwiazd; tjawfckn to przypisuj" Jeans przyfuie- 
szcfpiit obrotów sp Wodowanemu *mtiiejsz#ni«m 
ałę objętości efcraęęjiieyeh s?e mas. Jeansd temrla 
tworzenia się systemów plnne'arnyeh we skutek 
powsta /ania sił ur».yci:'ya;ęcvch w ’C'*eej gwieź- 
dzie pod w:iłvwem zluiżoia się drugiej, stanowi 
P; w r :cż y.-firy! zd' b'-", '' ' ' --,v-j zrs'if*vł
się ?r>VI‘e ńg o-'n u"”kl o pro-riro!owan!u i -ra 
dior’■ »yv:rr,śf. gwiazd. jedrrkie jego twierdzo 
sie dotyczące Mtnpj-nia się ws-.zer-k..wiata stoi w 
sprzeczności ze zdaniem innych c.W «v w b hadn 
czy w tej dziedzinie.

Jeans zasłużył się także jako organlJW.w, W 
1918 '•oku przyjął na s:eb:e s'?b zwiek»z»>ąvo się 
qjbow!ązki sekretarza noVaf Soclety. której człon 
kiem został dwanaście lat przedtem. W  ciągu dzie­
sięciu lat pełnienia tej funkcji kompletnie zreor­
ganizował tę instytucję. Jeans był również preze­
sem Królewskiego Towarzystwa Astronomicznego 
od roku 1925 do 1927, a w roku 193* został pre­
zesem Britieh Assocation W  roku 1P2S przyznany 
mu zestal tytuł Sir’a, a w 1939 przedstawiony zo­
stał do Order of Merit. Pośród odznaczeń zagra­
nicznych, nadanych wielkiemu uczonemu; były 
honorowe d\olomv uniwersyteckie z Dublina, Kal-

! kutty, Benares I Stanów'/jednoczonych, członko­
stwo oh* ?rwfl<oruua Mount W k o s  w  Kalifornii 
oraz medale amerykańskich i indyjskich towa- 

■ rzystw naukowych. Nic beż dziwnego, że tek 
! zdolny be dacz, popu Ir ryza"”- wiedzy * ■

tor towareyatw naukowych został przez Sir Oli- 
I ver Lod®e’a narwany .,ie,tnvm z sześciu naiwięk- 
| szych budzi św!ata*‘. 

awirni’ «' w  's  s a w e w

.Whbępiimi
v# Strach  Z?edn„

W  listopadzie br. odl>«da się w Stanach 
^Zjednoczonych vryi> >rv dp K<n<rre,«u. Przy- 

i g-otowania do wj-borów idą pełną parą. flsth- 
? tnio komitet wykoriawcay partii demokra- 
j tycznej ogłosił nowy proyrsm wyborczy pod
• hasłem: „Pokój, wy twórz ość i postęp", skła- 
]i dający się z 9 punktów. I ł  W  polityce zagTa-
i niemej zerwanie z iielaojonizmąrri (z odo- 
1 sobnienieTT;, nie m-egzariem się do soraw
* nieameryka^kich) i stworzenie oryanizacj! 
j międzjnMtrodowycb, ZRpewn:ąincych boenie- 
i »o . 2) Utrzymanie dobrobytu i wpro­

wadzenie w ó'rcic nowego rro^ratnn ekono-
j miernego i spo^cznegro. w  dgiąd^ńio nra- 
1 cy pierwszym zadań‘om rwdti bidzie zar?w-

.„jarłjp o n ”?,
1 V,ąnirt ich <t~-i j ' *łN ■ rw'"*.’!-
i obwu-ateM l.az względu na i wyzucie. 

fj> Obrona interesów rolników, R> P^metrie- 
nie zobowiązań wobec b. i ‘zestników woiny. 
7> Zapewnienie- każdej rodzinie przyzwoite­
go mieszkania^ 8) M'mr> obc!sżeć woiennych, 
prowadzenie takiej polityki slcarbowei. która 
l>edzie zdążać dc stabjjizacii finansów Sta­
nów Ziednnczonvch. 91 Utrzymań’* kontroli 
cen w co1:: •'ymJczania drożyzny.

! r  " r o > ' POLONn A ?T E R A Ń S K I E J . W 
ostatnich dniach zawinęły do Gd’mi dwa 

i statki, amebykafiski i kanadyjcki. przywożąc 
ogółem 18 tys:ęcy paczek 'prywatnych, wy­
słanych przez Polonię amerykańska do krew- 

; nych 1 przyjaciół w Polsce.

Z ruchu

faSny Vm  PSL w Krośnie
W  dniu 25 sierpnia br. w  sali „Sokoła1’ w  Kro­

śnie odbył się doroczny Walny Zjazd Powiatowy 
PSŁ który zgromadził 800 delegatów, przybyłych 
ze wszystkich Kół gromadzki :h z p^w^atn, co 
śwlp-śer*' o chiiym wyrobieniu członków nasL“go  
stronnictwa. Zjazd zagaił prezes powiatowy «ta 
Józef Wojnar.

Peferat snołeczno-polityczny w ygłosi delegat 
okręgowy p. Wojofcrch Jektełek, cŁ*T*'?teiywdjtja 
sytuacje politycenn naszegc kraju, a tarie sytoa^ 
cję międzynarodową. Rderaa był przyjęty hucz. 
nynii okieakami.

Po  rcferacśe nastąpiło sprawozdanie *  działał, 
ności Zarządn Pawiatowego, które adeł sekretari 
powiatowy p. Anten* Gh»w*. Mimo prawrftód, i» r »  
ca poswnełr się daleko naprzód, obecnie fest zer. 
ganiaowimych 72 Kola pfTl w  pewieete.
Po referacie i sprawozdaniach na-ti— i a żywa 
dyskusja, w  której zabierali głos kiat. rak. pwwrf*. 
p. Wojciech Kechla, p. Józef Barda, p. Anżenf 
Głowa i inni. Waryacy rnówcy sArwierdeSi, xe 
orgaakacj* dk chłopów pokktch jeat P  S. 
L , które kroczy simodaiekią drogą w/ttadę 
tą 5u-cLo tanią pracą, po której enfsp pnł> 
»cy będą kroczyć, aż do os ^  ięnJa rwydięetwa.

Po dyzkwłi nnatąpił wybór nawago Tawiufci. 
komUh rezńzyjnej, oraz komiayj fachowych. Pre­
zeska powiat-owym został ponownie wybrany 
dr. Józef Wojnar- Wybór przyjęto burzliwą erwta. 
cją.

Pod keniac ach walano r  a duc1*  a między hu
nymi: ^

Odpieramy z całą stauowczoóoh 7"“BOtp 
skierowane przeciw P. Ł. L. o jago reak- 
cyjoożci i współpracy z bar a  an IsAnyzań 
P. S. L., które od rwego przed przawSu SD krtj» 
pownziania wriezyło stale z reakeaa o prnws łtnfti 
o po«tęp, kulturę, oświatę 1 ziemVf dla awtopa bybp 
jwd i będzie nawnaróś deiiiokr*iycan.yni i postępo­
wym’*.

„Uznajemy, te granice Polski oparte na zacnt- 
dzie i północy na Bałtyku, Odrze : N*eie są Jedy* 
nie od«yskautem należnych nam ziem słowfuń, 
skich 1 granica a jest w  całej punł kentecang 
dł t Polski’*.

P e s fw N tw  ś l is k ic h
W  dnjw 22 'yrześnia br. w  Tamowanicli Górach

odbiła się konferencja Zarządów warystlklcb 
o^nfw terenowych PRL powiatu tarn«ffórskt«gOv 
w* kłąrc; wzicJ udaisł prezes Zarządu W ątewedz  
k!eg» 1 uhres^skięgo — wrt. Kaleta. Na u l
koricTcric kori'»r«ncji zebrani powzięli jediógrp- 
śni», d’t'"r’,'’ r.n’vrni ok^skami prZyjęi# renohicje, 
Nlrkiórr z nieb zcmicszczamy,

.B„ap-,n8,v ę- ęir zacliodulch na Odrre
; y:<iie i'o os!sfr!ej kret:1; krwi. w  łym wypadku 
nicrua tniodzy nami U ^ nic- Jest iedna myśl, jak 
i jeden Naród Polski*’.

Prezesowi Mikołajczykowi Starisławow* i R. 
K. W.-PRL, ślemy najserdeczniejsze pocgrowiefcia 
I życzenia, zapewniając Was, że w’icrnżte i twęrćctt 
etolmy pod zielonymi sztandarami PSL.n1*.

„Potępiamy jak nej os trzej wezedMe walki bra­
tobójcze Beirwngłędnie potępiamy żdah siśM  
wszelkich band.

„Domagatny się wolnyoh nłSskręęzowanycL 1 
uczciwyeh -wyborów, niech wreszcie N -ród Kit. 
wi-edzony tak strasznym Mtakłunats ma możność 
cwobodnego wypowiedpenia stę —  kogo dawy 
zaufaniem’*.

„Pragniemy jedności i zgoay, ale jedność mtuł 
być wyrażeń porotdnd.<Atut.

\
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Walny Zjazd Delegatów PSL wo3. kra­
kowskiego odbyty w Krakowi® w dnia 15 
m e k i i  1946 r. uchwalił następującą rezc 
hieją:

SPRAW A GRANIC ZACHODNICH
Wełny Zjazd Delegatów P^TL wojewódz- 

twa krakowskiego solidaryzuje sic całkowi­
cie z oświadourmlcTO wieepraniera i prezeeo 
PSL, Stanisława MHoihifezylra na
konferencji prw. w Kap«nhadxo w rfn. 7 wrie- 
fala 1946 r. w snrswle naayeh granie |a  
Odrze I Nysie. Polskie Stronnictwo Lndow# 
uważa ziemie, położone do Odry i Nysy ni® 
tylko za rekompensat® odstawionych terenów 
na wschód od Bn«nt i Sann, ale równocze­
śnie aa akt sprawiedliwości dsiejowej, przy­
wracający Polsce stare p®lskie Piastowskie 
Ziemie, oraz za najpewniejszą gwarancję na­
szej niepodległości i aabanpieezcm# przed na­
paścią niemiecką.

0  TRW AŁY I SPRAW IED LIW Y POKÓJ
Z nieełabnącym zainteresowani em śledzą 

chłopi skupieni pod sztandarami PSL, prao- 
bieg konferencji pokojowej w Paryżu i wy­
rastają głębokie przekonanie, że zjednoczo­
ne narody ąe trafią zapewnić znękana | knJx- 
keśel trwały I tymwledlłwy paki). Zjazd wie­
rzy, że tak jak podczas wojny, narody mł- 
łmjąee pokój, i  Wielką Brytanią, Związkiem 
Radzieckim i Stanami Zjednoenonymi na 
omie, zdobyły się na solidarność i zwycięską 
walką i  faaayzmem i dyktaturą hitlerowską 
—  sdobądą się równie* i •bronie na snczerą
1 rzetelną współpraoą w dniele odbudowy 
znianw maj Europy i ugruntowania praw­
dziwej wolności i spra nieJliwości społocz-

w Krakowie

W  SPRAW IE ORDYNACJI WYBORCZEJ
Walny Zjaad Delegatów PSL oemkuje, że 

Krajowa Rada Narodowa nahwali taką or­
dynacją wyboraaą do Sajmn, które zapewni 
bozwzględną czystość I wolność wyborów.

W  S P R A W I!
STOSUNKÓW WBWNĘTRZNO* 

POLITYCZNYCH
Zjazd Delegatów Śledai z niapokojem

wzrost napiąeia w stosunkach wewaątrzue- 
yolityczpych, oraa wzroat liezby aktów skie­
rowanych przeciwko żyoiu i ralsariu oby­
wateli. Ofiarami terrora i zemsty politycz­
nej padają nsłepsi synowie Ojczyzny, ze 
wszystkich sfer społeoknyefc i partyj poli­
tycznych.

O -az  scąśeisj zdarzają id* wypadk* ogra­
biania i niszczenia spółdzielni chłopskich.

Szczególnie bolesne są straty poniesione w 
ostatnich mieriąerch przez Ruch Ludowy. 
Na teranie tylko jednego powiatu miechow­
ski «go zginął® z rąk skrytobójców 84 wybit­
nych działaczy i członków PSL, jedynie dla­
tego, że mieli odwagę przyznać się do przy- 
nalsżnośei do PSL.

Wojewódzki Zjazd Delegatów potępia z ca­
łą stanowczością wszelkie akty sabotażu, 
dywersji, mordy polityczne, działalność NSZ 
i innych o r^n lzrcy j podziemnych. Zjazd 
uważa, iż drinłkłuiijń 1“ przynosi sfTrbdą 
Państwu i Narodowi Polskiemu. Roch Lu­
dowy zswpzc r.npdok.:i1 wżzelką reakcję i dyk­
taturę i dziś również wierny swej ideologii 
i trrd--: ji przrvlwstawi się jakimkolwiek 
l * róL«m przy\vr’f 'T 'n ia panowania kapitaliz­
mu, oraz wszelkim zamachom na' ustrój de­
mokratyczny.

W  SPRAW IE POLITYKI CGTPOSARCZEJ
Zjazd Delegatów wzywa rząd do podjęcia 

akcji, która by zapobiegła dalmotsU rozwie­
raniu nożyc cen i przywróciła równowagą 
gespodarmą kraju. Z jard domaga zię spra­
wiedliwego i jednakowego traktowania pod 
względem gospodarczym miaat i wsi, chło­
pów i robotników, ora* inteligencji pracu­
jącej.

P m m ię im je ie  

olundmazm orfani zmmyjnym

Z uwagi na ogrom nędzy i zniszczeń, ja­
kim uległ nasz kraj podczas sześcioletniej 
okupacji — Walny Zjazd Delegatów PSL 
swrao.. się do Władz Naczelnych Stronnic­
twa z apelem o poczynienie kroków w spra­
wi# przedłużenia pomocy TTNRRA na rot 
1947. dzięki której ulżyliśmy iudne^ei cier­
piącej głód, chóroby i nędzę. Apelujemy 
równocześnie rto miarodajnych czynników, 
aby przy rozdziale do rów TTNRRA uwzględ­
niły w większej mierze wieś, kióra dotych­
czas była prawie pominięta, a której znisz­
czenia i ofiary poniesione podczas wojny, 
nis wstępują w niczym ofiarom ludności 
miast

W  SPRAW IE WYBORÓW
Zjazd stwierdza. 4e w wyniku kląski świa­

towego faasyzrau i klęski dyktatury sani eyj- 
fmj w Polsce, zaistniały warunki, aby w ży- 
siu zbiorowym narodu zaistniały zasady 
prawdziwej wolnośei, demokracji, oraz by 
wstała arcwlisowana idea szerokiego samo­
rządu v< dnie z pragnieniami i wolą zdecy­
dowanej większości narodu.

De tej pery nie przeprowadzono wyborów 
do ergłzów nstrojowyeh. samorządu tery­
torialnego, terenowych Rad Narodowych, 
któryeh Okienkowi# pochodną dotychczas % 
nominacji, orz* do Władz Związkn Goepo- 
dareaego Społem**, Związku Renrizyjnegc 
i Związku SwzsepoHtoey Chłopskiej.

W  tej sgrtciasjf Zjazd Delegatów PSL jedy­
ne wyjścia z wewnętrznego sheoen widni w 
podniesienia nnoraineśei i etyki publicznej, 
w przywróceniu spełeeoeństwu pełnego sa­
morządu, w jak najssybssym pnrsprowadas 
ni a wolnych wyborów de parlamentu, de 
Rad Naredowyoh wszystkich stroni, Zwią­
zkn Samopomocy Chłopskiej i spśidziel- 
oseści,

SPRAW Y OŚWIATOWE
Zjaad Delegatów PSL stwierdza, be ży­

wiołowy pąd inłediieży do naaki świadesy 
korzystaif, o żywotucJśęi naszego aaroda i za­
powiada nem pomyśl aą przysałośś. Nie 
stety, brak sił nauezycielskioh, głodowe upo­
sażeni# nauesycieli, fatalne warunki mie­
szkaniowe w mieśrie, niedoetateezaa licaba 
budynków i sal sskolnyeb, brak podrącani- 
ków doprowadzić meże de oefniącia się kal- 
tnralnego wsi i obniżenia poziomu naszej 
kaltury narodowej.

Zjaad domaga sią cd władz srkelayeh wy­
datnej podwyżki poberów naneayeielakich,

stypendiów oraz bnrs dla zdolnej a nieza­
możnej młodzieży chłopskiej i robotniczej.

*  mtm mmmmm*

PRZECIW PRÓBOM ROZBIJACKIM
Zjazd Delegatów PSL ze spokojem obser­

wuje niepoważne i nimiflWne próby rozbija­
nia jedności chłopskiej. To. co od 1981 roku 
jest dla każdego chłopa świętością — JED­
NOŚĆ PO LITYCZNA W SI — świętością po- 
Ewtrwnie na zawsze.

Wszelkiego rodzaju -cozbljacze nie byli i 
nie są w stanie sprowadzić chłopów z jedy­
nie sMsznej i prostej drogi, po której kro­
czyli W. Witos, Sredniawski, Rataj i Thu- 
gntt, b ktÓTą pewnie i zwycięsko kroczy 
PSL.

W O T U M  Z A U F A N I A
W  nznaętiu rzetelnej pracy dla wsi i Pań­

stwa Polskiego w walce o wolność Polski i 
Demokrację Walny Zjazd Delegatów prze­
syła Preses-iwi PSL, Wiewprerri - rowi Sta­
nisławów? Mikołajczykowi, dzierżącemu wy­
soko sztandar honoru chłopskiego, serdecz­
ne pozdrowienia i zapewnia, że chłopi mało­
polscy widzą w Nim chorążego idei ludowej 
i spadkobiercą “Wincentego Witosa i pragną 
z Nim dzielić wszystkie dole i niedole w  
walce o Polskę Ludową. Naczelnym W ła­
dzom Wykonawczym PSL Zjaad Lelegatów 
prażyła życzenia jak najrychlejszego zwy­
cięstwa.

ZAKOŃCZENIE ROKU 
KG*C«US7K0’V9KI5D0

Na posbtdzeniu Komitetu Koścaugzkow- 
akisgą w Krakowie ustalono; że Rok Kościu­
szkowski sostanie zakoóoaony dnia 15 pa­
ździernika w rcoznioę zgonu Tadeusza K o­
ściuszki. *

W  daiu tyra, w Katedro? na Wawelu, od­
będzie się u’'-),'?yrttń nabożeństwo, po czym | 
hastąni złożenie wieńców na sarkofagu Ke- 
icfuszM.

Uroczysta akademia w Teatrze Słowac­
kiego zakończy okres Roku Kościuszkow­
skiego.'

Aresztowani® St. Mierzwy
W E  9 * 1

Na nometóelkowym posiedzeniu KRN dyrektor 
departamentu Min. Bezpieczeństwa Publicznego 
Chmieles aki zakominikowaf, ie sekretarz Naczei 
nago Komitetu Wykonawcasgo PCL — Stanisław 
taerrw a Seetał aresatowany »w nwig A n  z dzialal- 
aeścią antyp«ńctwową«.

Na «rautowanie jego ju t  aankcja prokurator* 
llzeczypoipolitaj. Dobro Sledzłwa — zooścsył dyl-. 
C2uuiel«w»ki — uniemożliwia służenie w tej chwi­
l i  hardziej szczegółowych wyjaśnień.

Nb Furdasz hczĉ sbIb W. WJtosa
W >w iM l u z ośwswę Gł»vrusęo KmnHetai uc* • 

czania sp. W. W ite « „Piast'* otwiera listę o lia r 
na tea cel:

)• Jśaaf W iM ar I p: SżaaMaw Mamak : lina. 
nawa) wpłacili 3.ŚŻ# ał. z waawiiniem do w ę łft, 
waeyatkkh anajomyeh z pow. Jimamowskiege, a 
w  s«0Mfólu< iżci p. Trojanowsbieso E „ mgr. 
Szewczyka lana, * g r .  KwisciAflk5®^© Jerzego, 
dyr. Szyuałib Marię, inż. MłyAeś Taóeusza, mgr, 
KnżniarAicgo StaaiWlawa,, p. Marca Józefa, p, 
Zelka Slan.Ułnwa, p. GróBcgo Fruno^scfca, ks. 
Grzesika Windrsława, inź. Pawlowshiego Jaknbs,' 
mgr. Bjedę Wład-ł-tława, mgr. Fleszara Zblgn*e. 
wa, SpólAsielulę Ow-oearską w Tymbarku, mgr. 

Sło«l li. Józefa, Spółdzielnię ,.Kose’* i wszystkie 
spółdzielnie w  powiecie limanowskim.

Karpsłr Aałoni Pisnry, pow. Chrzanów 1.808 a.1

Hamana

SPROSTOWANIE.
W  nm erz- 87-mym tyęodnihw , Piast** z  

dnia 15. 9. T946 zsedeg-jH Obywatełe iw stro- 
nky 7-ej wzmiankę o dokoi anycłi naouży- 
cikch pm.z insjątUn i ajenta PowaMcbni- 
ro Zakładu Ubezjńaoaeń Wzajemnych w In- 
epektoracie w Nysie. Niniejszym proetują, 
źe nadużycia zoetały Tytjoełnione w Grodkowie 
prze# b. pracownika Furei 'u^aa KarpMkkia- 
go ogaz praoB przygodnego akwizytora &a- 
stawa Batona.

Powsz. Zakład Ubeepieczeń Wzajemnych 
Inspektor Wojewódzki

U r o c 7 v s t r ś Ć  w  ’ u h o r r . y o '
W uiedzielę, dnia 6 paśdzieratka br. odoęózkr

się w Luborzycy, pewiat Miechów poświęceni# 
usei elfkt?-yrruej i stacji tranformatorowej. Uro 
cłyslość ta odbwdtie się w ramech Dnia Spóldziel. 
czośoi.
ł*WBB*ns» • .̂"••wwiwwgawBmsBaBŁipgasu tw a s  MewawaMM

ODJfOhśNTK TFtWNTT \r* !*h B G 0 ZGROMA, 
D.W7MTA LUD. TO W. tvyp  ,.PJA9T“. '

Z , V  f i - c  T”’ ' i ' . .  ••• ■'i'-T!'e I.iid. T<W
Wyti, , rir.st" «T'óW«: 7 ó fc , ccc. w t’ .ra]iAw..e, ul 
Basztowa 17. na o-zleń 11 nr-' u-!.*-n!.hs 1949, w  
stuje puretMHinięic na termin póśbiejsay.

Nowy term u r''Manie pedany w ..Piaście**.
Prezes Pady Nadrorowl 
W łn d y ^ w  Witek n p .  

•SPPpawsmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmrn
OD ADMINISTRACJI 

W  zwitku ąe n i i a ą  umowy zbiorowej 
w yrmaayil# peligraficznym, a -w za tym 
idzie owiąb—wriem kosztów druku, pronu- 
uerata kwartalaui za oatatoi kwarMk b r  wy- 
uaóić będuie w w  z urzeayłką pocztową 
*ł.

Cena n a ae n  8 s ar. zł. 4., — numeru ł8 str 
ll> Ł -^
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Listy ze wsi

Pić, czy
Na

gazety i książki czytać?
p is a ł  F r a n c is z e k  B u la s k i  z e  S t o j o w i c

Nawiązując do artykułu p. Kręgioły * nad Du­
najca, chciałbym i ja swoje myśli i spostrzeżenia 
o czytelnictwie gazet i książek w mojej okolicy 
napisać.

Mamy przecież szereg gazei pełnowarto­
ściowych, a jalkże mało widzimy ich na wsi. 
Mamy np. ..Wieś i Państwo", „Chłopski Sztan­
dar’*, „Piasta" itd., a czy naprzykład „Piast’* ma 
Choć 1 milion nakładu w  stosunku do milionów 
chłopów w  Polsce? Nic podobnego. A dlaraage? 
Bo chłopi nawet swojej gazety nie czytają.

Niestety, chłopi wolą popić wódki czy bimbru, 
|ak przeczytać dobrą gazetę lub książkę. A ile 
to strasznych nieszczęść z powodu ■tfódki powsta­
je, tego nikt nie zliczy. Podam jeden przykład z 
prawdziwego zdarzenia, o skutkach pijaństwa.

Pewien gospodarz zawiózł prosięta na targ, 
•praediał dobrze, bo kupujących było wielu, wziął 
moc pieniędzy. Co z nimi począć, gdzie je ulo­
kować, co zakupić. Przede wszystkim trzeba coś 
wypić, bo się dobrze sprzedało. W  mig zebrał 
itilku przyjaciół J poszli do szynku na kieliszek. 
Że  jednak byli to zawodowi pijacy, wiec na tym 
fikiełtezku popili się niemal do utraty przytomno­
ści. Po tym, zataczając się, poszli do wozu, z bte. 
|dą powsiadali i jazda- Nie daleko ujechali c już 
cafe towarzystwo skutkiem nieumiejętnego kie­
rowania wozem przez pijanego woźnicę, wysypało 
się na gościniec, w  dodatku na kupę kamieni, 
ó w  gospodarz rozbił sobie i  zmasakrował całą 
twarz, krew się leje nie gorzej od wódki. Jego 
w.nticzek, którego waaął na targ, -wypadł z wozu 
tak nieszczęśliwie, że złam* t nogę. Jedna z kobiet 
gdy wypadła, eata się potłukła, cięte rany na 
twarzy, broczy krwią obfiwie, ręce pokaleczone. 
Prosięta i barwny, które wiózł sąsiadom, poroz- 
hiegały siię na wszystkie strony. Dalejże więc 
gonić. Przeklinając, chwytają przerażone zwie­
rzęta, pakują do wozu i jazda do domu.

W  domu matka owego chłopca podniosła stra­
szliwy lament, ulubiony jej synek ma nogę zła­
maną. Doktór, apteka, opatrunki, krzyk dziecka 
gdy mu zestawiają nogę, strata pieniędzy na do­
ktorów, strata czasu przy pielęgnowaniu drteoka, 
a niepotrzebny ból i cierpienie dziecka i zmar­
twienie matki. Zaś końcowy wynik, 'dziecko ku­
leje, mimo iż noga zgojoma.

Oto są skutki kieliszka gorzałki.
Zapytujemy teraz czy ten gospodarz lub ktoś 

z jego rodziny czyta jakie gazety lub książki? 
Nie podobnego, nie ma czasu na czytanie, pilniej­
sza wóaks. Czytanie jest im nie potrzenne i boją 
się czytać, bo csasem można coś nie dobrego o 
sobie ffraeeaytać.

Luwzi takich, jak ów gospodarz jest niestety 
wiele w  Polsce. Na gazety nie mają, na porato­
wanie biedniejsizego nie mają, na kształcenie 
dzieci nie mają, na budowę szkół nic nie dadzą, 
wogółe na jakiś szlachetny czyn nie ma pienię­
dzy, łecz na wódkę zawsze się znajdą.

To samo czyni i młodzież dzisiejsza, widząc, 
że ojcowie i matki piją, więc i oni sobie nie 
żałują, a upiwszy się rzetelnie, dalejże rżnąć się 
nożami. I leję się krew polskiej młodzieży, która 
po pijanemu zarzyna się, tracąc zdrowie i ży­
cie, W  mojej okolicy w  tym roku wskutek pijań­
stwa straciło życie trzech młodzieńców na w e­
selu a dwóch obecnie w  szpitalu dogorywa. Go

spodarza, który sprawiał wesele tak utłukli, że 
dłuższy czas musiał się leczyć i w  dodatku spa­
lili mu stodołę ze zbiorami.

Ostaitnio u nas milicja zupełnie nie reaguje na 
tego rodizaju bitki.

Zdawało mi się, że jestem sam jeden tylko 
czujący odrazę do wódki, dlatego też miłą nie­
spodzianką był dla mnie artykuł p. Mierzwmy 
traktujący o pijaństwie.

Wprawdzie p. Mierz win a piękniej opisała swoją 
odrazę do -wódki, w o, trudno, nie ma się co dzi­
wić, jestem sobie prostym chłopem i pięknie 
swoich spostrzeżeń nie opiszę, lecz jedlnego tylko 
pragnę, by wszyscy czł. PSL przestali pić gorza­
łę, i nie pozwalali swoim dzieciom na picie. 
Niech raczej te pieniąidize co przepiją, złożą na 
Uniwersytet im. Winc. Witos®, skąd płynąć bę- 

I dziie oświata dla s-yuów ludu.

I Fr. Bajaski

Syltpę ifc t d a w n y c h  c h ło p ó w )

C h ło p * a d w o k a t

K U  CZCI K O P E R N IK A
Na domu rodzinnym Kopernika w Toru­

niu odsłonięto w ramach „Dni Torunia** ta­
blicą pamiątkową z napisem: „Tu się uro­
dził Mikołaj Kopernik, 19 lutego 1478. — 
Wstrzymał słońce, ruszył ziemię — wydało 
go polskie plemię1'.
— —    8B W B W W B —

Przed kilkudziesięciu laty nie było jeszcze przy­
musu adwokackiego w  sądach grodzkich i każdy 
obywatel w  drobniejszych sprawach karnych 
mógł sam sobie skargę napisać. Gdy tego uotynść 
nie umiał, prosił pokątnego pisarza o napisanie 
skargi, bo adwokaci mieli swe kancelarie zazwy­
czaj w  miastach większych.

Ale i po wsich bywali chłopi, którzy byli w o ­
dzonymi doradcami, prawnymi. Jednym z takich 
wiejskich adwokatów był Franciszek Kapusta z 
Wołowie, w a * y  powseechnie Frankiem z Kuma- 
lówki. Był to ozłowiok w  całym tego słowa ana. 
czeniu mądry, a kodeks cywilny i lcaray umilał 
prawie na pamięć. Jako długoletni radny był do­
radcą szeregu wójtów w  swej gminie, wójtem bo­
wiem radni wybrać go nie chcieli, bojąc się jogo 
mądrości. Baz tylko wybrali go przewódniczą- 
cym miejscowej rady „źkokięj.

Gdy tylko ktoś miał sprawę w  sądzie, biegł do 
Franka na Kwmalówkę z prośbą o radę i pomoc.

I. Franek się nigdy od tego nie wymawiał, ale ra­
dził i pomagał a nawet i do sądu w  Lisakach po­
szedł, nie żądając zapłaty. Dla niego wystarczył 
poczęstunek i przekąska, składająca snę z kiełbasy 
i kukiełki liisieekiej. Nikt go nigdy pijanym nie 
widział, mimo, że nieraz kiTkanaśoie szklanek ru­
mu z herbatą wypił, bo nad wszystkie inne trun­
ki rum z herbatą przekładał.

I  tak długie lata Franek z Kumalówki ndtadał 
ponad prawnych będącym w potrzebie, a gdy już 
w Iisekacih zawodowy adwokat się osiedlił a Ka­
pustę siły opuszczać zaczęły przestał już do sądu 
chodzić, nie przestając porad' prawnych udzielać 
aż do śmierci, która nart miła na Mika lat przed 
wojną światową, Jeszcze dzisiaj starzy ludzie 
wspominają gp i  powiadają, że przydaliby się teraz 
taki adwokat we wsi.

Franciszek Kwi
Ii—  -o  - -—

POŚWIĘCENI® W ARSZTATÓW  KOLE. 
JOWYCft W  TARNOW IE. Onegdaj dokona- 
no tu poświęcenia warsztatów kolejowych,'' 
odbudowanych w ciągu kilku miesięcy. War-' 
sztaty zatrudniają ponad 1.000 osób i rei' 
montują miesięcznie 800 wagonów. W  dniu< 
poświęcenia warsztatów oddano do użytku
SWLśettfy wagon wyremontowany.

. _ »•
ZALUD NIEN IE  DOLNEGA ŚKĄSKA. W  

miastach Dolnego śląska mieszka jttz ponad 
700 tys., po wsiach 600 tys. Polaków. W  po­
czątkach września br. liczba Polaków wyno­
siła tu 1 milion 300 tysięcy ludzi. Liczba ta? 
wzrasta z dnia na dzień. Z początkiem wrae<2 
śnia liczono tu jeszcze 400 tysięcy .Niemców^

m s
TEOFIL KOW ALCZYK

„Nieślubnv“ dziadek
Spotkałem Alojzego Kopcia na jarmarku. 

Przywitaliśmy się z dubeltówki, bo kwartał 
upłynął od naszej ostatniej rozmowy. Zapro­
sił mnie „na jednego", ze zmartwienia —  
jak mówi —  ale odmówiłem, ponieważ od 
dłuższego czasu czuię wstręt do alkoholu, a 
zwłaszcza bimbru. Woliec tego zaproponował 
piwo. Piwo, n'a alkohol —  pomyślałem. I  da­
łem się namówić.

Alojzy, to dobry rolnik i rozsądny zazwy­
czaj człowiek, ale konserwatysta, jakich nie­
wielu w  okolicy. Gdy raz przywyknie do ja ­
kiejś zasady, z uporem będzie je j się trzymał, 
choćby na tem źle wyszedł. Chodził utartymi 
ścieżkami, a kiedy imaj torowali lepsze, on 
pozostawał wierny dawnym i zupełnie nie 
zastanawiał się dlaczego ludzie je porzucili.

Że A lojzy miał dziś zmartwienie —  widzia­
łem. Zczerniał i schudł, a nawet nie ogolił się 
i  okazji jarmarku.

—  ęó cię gryzie ? —  zapytałem.
>— Co? Nowe prawo.
—  Nie rozumiem.
—  No, to —  o ślubach cywiłnycK.
Zdębiałem i nie wiedziałem co odpowie­

dzieć. A lojzy pociągnął tęgi łyk z kufla i

skręcił papierosa w gazetę. Po zapaleniu mó­
wił ze wstydem:

—  Jak wiesz, mam córkę. Ukończyła dwa­
dzieścia lat. Chodził do niej sasiad, parobek 
na trzech moryach. Gospodarzy* sam, bo mu 
starzv pomarli przed rokiem. Chodził i cho­
dził, aż dziewusze zawrócił w głowie. Trzeba 
było wydawać ja  zamąż. Choć wstyd mnie 
żarł. poszedłem do tego sasiada. Łajdak wca­
le sie nie stropił. —  Siadajcie —  mówi do 
mnie. —  Jak się tam Marysia miewa? Pew­
nie zamąż wnet pójdzie, bo ładna i pracowita 
dziewczyna, co? —  Widziałem, że kpi, obieży­
świat, i ręka mnie świerzbiała, żeby go palnąć 
w zeby, ale przemogłem sie. (Stłukłem zato 
po tym Maryśkę.) Myślę sobie: oho, toś ty 
taki garstek ? Poczekaj! Pytam, go ostro, czy 
się żeni z Maryśką, cay nie? On przymrużył 
filuternie oko i sreeerze zęby: —  A  trey 
morgi teść zapisać? Półtorej mnie, a półto­
rej Maryśce. —  Co mam robić* zgodsałem 
się dla ratowania honoru rodziny. Pojecha­
liśmy do rejenta i zapisałem trzy morgi, jak 
żądał. Wesele wyprawiliśmy.

—  Ne, td o eóe idzie? —  wtrąciłem. —  
Ostatecznie wszystko w porządku.

— Właśnie tu jest sęk. Moja stara i Ma­
ryśka nie chciały brać ślubu cywilnego, tylko 
kościelny, kawaler też, bo miał w tyra wyra­
chowanie. Baby mówiły, że to grzech, a zre­
sztą, skoro dotychczas wszyscy briaL śluby

w kościele i było dobrze, to i oni nie są gorsie 
W  duGhu i ja  przyznałem im rację i  poprze-] 
staliśmy na ślubie kościelnym, choć nawet; 
ksiądz zwracał nam uwagę, że musimy iść 
do Urzędu Stanu Cywilnego. A le nie i  n ie l 
Miesiąc po ślubie było dobrze. Po miesiącu! 
jednak —  wyobraź sobie —  mój zięć, drań5 
i łajdak, zabrał manatki i  wyjechał na Za­
chód.

—  Nie tragedia, wróci. ’
—  Nie wróci, bo tam się Już ożenił, pio­

nier, cholera! Wziął ślub cywilny, a w doda­
tku sprzedał półtorej morgi grtmtó, który mu 
zapisałem.

Zakląłem szpetnie.
—  Poszedłem do adwokata —  ciągnął Aloj- 

zy —  ale cóż ? Nic zięciowi uczynić nie mogę 
Ślub kośtięhay nie jest ważny według prawa, 
tylko cywilny, a tego' moja córka nie brała. 
I  nie ma praepisn, że ksiądz nie może dać 
Stibn kościelnego, dopóki młoda paru nie 
przyniesie dokumentu, że zawarła ślub cy­
wilny. Tok straciłem zięcia i półtorej morgi, 
A  zyskUpna wnuczka, który pr?ed tygodniem 
się aarbd©ł-1,Tęfaz rozufhies^ że gryzie maie 
prawo oąSluljecŁ. cywilnych. Z-głupoty zosta­
łem oieólabnfrm dziadkiem.,

Zmarwfiony kasał-sobie ’ «lal&£ ł^gllph czy­
stej wybórowej.

I wypił.
Ze wap&cauctf nalczako-.



Ministerstwo V. i T. otrzymuje dość Home re­
klamacje Jut to s powo da rseLomefo aagioięcA* 
paczek jut to •wskutek bruków łub zauiiauy icl, 
zawartości.

Reklamacje odnoszące się do poozek zaginio­
nych wnoszą zainteresowani zazwyczaj zaraz po 
otrzymaniu zawiadomień od naaawców, że paczki 
wysfcftŁ

W  związku z W)-Wyiszypi MicWtor.stwo P. i T. 
wytośnia, te ze względu na duży napływ zagra­
nicznych (amerykańskich) przesyłek p*ki»towyah 
oraz nieregularność połączeń mo.i4.ieh nieunik­
nione były i są pewne zwłoki w  torę-oMM*. tyeh 
przesyłek. Dochodziły one niejednokrotnie nawet 
do 4— 5 mfesfęcy. Przyczyna tego leży w  braku 
normailnyełi rejsów okrętowych z U. S. A., skul ■ 
kiem czego paczki są magazynowane i przetrzy­
mywane w  Ameryce i wysyłano następnie zbioro­
wo nadarzającą się okazją przy wysyłaniu trans­
portów BNRRA do Polski.

W  miesiącu czerwcu rh. aedazedł np. statek 
s/a ...Occłd-mtsi H.owwy’* z ładunkiem pocztowym, 
zawierającym JednoTMCWO 300.000 paczek, któie 
w  Ameryce nasłane nastały do przesyłki przed 
k’” m mfcsśąeaani.
, Trudności fcotntmifcacyine istnieją obecnie we 
wszystkich krajach, co nie upowsOu^a Jeezcze do 
zbyt pospiesznych wniosków © zagmiecJu paw i c.

Minłstorai wo Pocst i Tel. dokłada so swe] stro­
ny wserlkieh siara* w  kierunku usprawnienie 
tego dtónłn służby po nad-JścM? Już pa osek do 
Polski przez wynajom nowyah mMhwjnńw w  por­
tach w  Gdyni i Gdańsku, zwiększenie ilości istnie­
jących urzędów pocztowo-celnych, lzproszcmuśe 
odprawy celne] ftp.

Oerrby reklamujące poeAl Jeko nagubloue, ołrry­
mują je często, Jak stwierdzają doehedsenia, po 
upływie 4- 5 massifry od leh nadania i same w y­
cofują reklamację, prsaprasnając, że podejrzenie 
ich o mrnlęehr peesek kyłr maetame.

, ZdMrza się również, te Mtetorseowane osoby 
n idantują paczki wratenc do Poltoii nie drogą 
porwową pod i i  rasem vp. Psklńego Czerw. 
Krzyki, Puekśeh Linii łsgkagewycb w  Gdyni, 
PrtWtwowefo Pr zedsiębiorstwa wiewoeowago, 
które przyjęły na siebie obcylązak ctoręeeacia 
paczek adresatom.

łtektomuje się dslef Dacrfrt «e Stanów Ztodno- 
czenych A. P. o wadze nawet pt sad 36 kg., pod­
czas gdy W J  ten de wysyłki przyjmuje aa r łJ «  
paczki tylko de 5 hą. W  danym wiec raaie cho­
dzi niezawodnie takie o paczki wysłane drogą 
uiepneałową.

W takich i rzyovH’ieh celowym Jset zwrócić 
się wpierw do n“d*wę,y po szczegółowe informa­
cje względnie o złożenie przez nad iwcę reklama­
cji w Ameryce. «

Nie jest więc wykluczone, że zachodzić tu może 
także nieuczówa manipulacja ze strony firmy 
wysyłającej. Jak wiadome, w Ameryce czynne 
ści związano z wysyłaniem paceek powioraa się 
zazwyczaj firmom ekspedycyjnym. Nierhrwuo w  
Jednei z gazet amerykańskich uleczał się artTkuł 
pod tytułem „12 spekulantów wysyłających paczki 
z żywnością pójdzie pod 9ąd“Jak wytdks z jego 
treści, prywatne towarzystwa amerykańskie, tru­
dniące się wysyłaniem paczek do Europy, doko­
nywały przy tym wielkich nadużyć, polegających 
na zamianie towarów przeznaczonych do W T s y ł k ! 

na artykuły gorsze lub na mewysyłaniu wogóle 
aepowiedzianyrh arfykuRw. W  wyniku przepco. 
w.-f3zoooi kontroli 12 włrśeicieli takich f !-m w y­
syłkowych zostało pociągniętych do .odpowiedzial­
ności sądowej.

Nie można też pominąć milczeniem siwłerdao- 
nych paru przypadków kradzieży lub ograbiania 
paczek przez robotników portowych w  Gdyni 
i Gdańsku przy wyładunku paczek >e statków. 
Rozładunek okrętów przeprowedsają firmy ma­
klerskie zakontrai,towi*yaał prssz nie robot iik«- 
mi, pozostającymi poza wpływami pocaty. Walka 
eaynaików powożących do tępienia I sge radu je  
przejawów w  pertach Jest na pełnej drodze, Prze-/ 
stępcy są wysiedlani z miast portowych.

Pirm-hodząc na teren czysto pocztowy we­
wnątrz krahi, Stwierdzić n«irhv, żr pczypadk' 
nadużyć są tu stosunkowo rzadikic.

Ministerstwo Poczt I Telegrafów doceniając 
znaczenie pomocy zaaranWnrJ dla Kraju, wydała 
szereg zarządzeń, aby wykluczyć wsnlkie możli. 
woóci nieuczciwego postępowania pracowników 
pasatowy eh. Paczki te znajdują sic w  kańUjim eta-

pifc ich przewozu na terenie Polski w ścisłej ewi­
dencji, przy czym laosirzona została kontrola nad 
personelem zatrudnionym przy załatwianiu wy­
syłki.

Popadło wprowadzone zos‘nły ‘przez Minister­
stwo specjalne komisje Lotne na terenie każdego 
okięgu Dyrekcji poczt i każdego w.ękooegr, urzę­
du pocztowego, złożone z neJboTitriej fachowycł 
pracowników i przedstawicieli Związku Zawodo­
wego p.scowr^bów 

Sprawę bo»Diecet>ńs1wa paczek p łatowych nad­
chodzących z zagranicy do Polsk' stanowi nsjwię , 
ks*a troskę Ministerstw. ■ (

Kańdy Zf*łoszonv Ministerstwu fakt ograbienia * 
pw-.zki jes+ przedmiotom dochodzeń i w przypadku ; 
nj«wi»łe.ti« sprawcy, zn t̂a.ie on przokareoy wła 
Arom Leap—ozeńatwa do surowego ul orania.

Istnieje też sporo nieęrywidłnwośei, niezależ. 
nych od personelu pocatowego. Powodasa narze- j 
kań adremKow paczek, iż ich pacaka seetoła ogrę. 
błona lub zaginęła, lub nr doszło z opóźnieniem 
—  mogą być noKrtępwkce fakty:

Wskutek niewłaściwego, zbyt słabego epokowa- j 
nia paczek pi oaz nadawców, doznają owe usOkci- 
d*ać w  csMSte ęrzrlrawu morskiago orwz w  u/osie ! 
ich sdacowywań i wyładowywał ae .statków j 
Uesbodoani* bvwuśą niejednokrotni* tego rodcoju, i 
te zawartość 3—4 paoMk majdających się w  wor- ’ 
km jest Mniemana, tak, że ooail.mit posaosególaycl. 
pęczak i ich m-m..nitowanie przsdstawńa powai- ' 
na tradtoośei, zwłacansa jeżeli zawierały oor ar. j 
tykuły żywnościowe, jak kakao, kawa, herbato, I 
r * *  itp. Rość uszkodzonych paczek wynosi akoto , 
tee/e iłeśei paczek nadsyłanych ze Stanów Zjc- 
daocwonych Ameryki.

Przepadki usaktfótenta paczek są wynikiem 
również nicedpswiańnteh warunków transportu 
zaerzkiego. Często paczki aaaądują się m spodaie 
stoiku przytłoczona innymi ciażorsni, nj« wyfą- 
osając nawet maasyw.

Nie znojący istotnego powodu togo storni rzeozy 
oiAior t posądza w  każdym takim przypadku pra­
cowników poonowyeli o ograMcate paszki. i 

Usricodaona w  r b  anag  mrta pacohr »a prze- ! 
pokowywane przez pracowatków pocztowy oh, 
ę>rzy czym praoa ta prowadzona jes-t pad teizłą 
Leat rolą. Sporządzone przy tej sposobiwsioi pro­
tokóły kontrolne etereemne są z nsrzką adresa­
towi. Ztornwę się toż prsypadki, w prew ^rę  
rzzK&ic, że adresy odbiorców odr.woją eię w  m - 
«to trflu^iortu.

Zańałeaia strop powocb»c również wadliwa 
wypełntonie deHarscJl eelnych pzsez — ó»wców 
paczek. Przy sposobności rewizji oałaaj paczek 
stwinrdsono, ii ozęato faktyczna zawartość paczki 
nie pokrywa się ze spisem praedwłofów, wy­
szczególnionych w deklaracji celnej. Zazwyczaj 
paczki zawierają mniej przedmiotów ltab nawet 
cup eto ie inn% przedmioty niż zadakłarowoae.

Z faktu, U do Polaki nadesłanych zostało and. 
kowo kitka tysięcy paczek prsaznaczouyoh do in­
nych krajów, jak Jugosławii, Grcojj ,Cxe*liosłs- 
wacji, Francji Holandii, a nawet, do Kanady i  

krajów afrykańskich m lina wnioskowań, ii pewna 
ilość paczek przeznaczonych do Polski skierowy­
waną bywa omyłkowo przez amerykańską słnibę 
pocztową do innych kraiów. Tymczasem rdresacł 
zawirdomicni przez nadawców o wysłaniu pa­
czek, utwierdzają się pa pewnym cnaaiię w prze­
konaniu, te paczki zpyincły względnie skradzione 
snsteły ns terenie P o l s k i .

O pow.vtezvch fakirob rtswindoroiono Zarteii 
Pocztowy U S. A. i przar-lsnć odpowiednie Ojjło- 
STenU do prrsy aimbr-ykcji^Hc.i- /

Dla prreci.wdzi.planLa szerzone] prons-.ęnncfceie 
przez wrogie naszemu krr'ow| czynnik', iż paczki 
z przeznaczeniem do Polsk' nie dochodzą do rąk 
adresatów — Min.sterstwo poleciło urzędom pocz­
towym dołączać do każdej doręczonej ltń> wydane, 
paczki specjalną kartkę (peówia4c?miie ońUora) 
i zakeczż adresatom paczek potwżerttoent* odbioru 
paczki na taj kartce, za uieeceeeiiem opłaty w 
kwocie 3 zł. za prssaŚMiie kartki nadawcy paiozki. 
Dla ułatwienia prac Zarządowi centoataotnu i je­
no podwładnym organom, — M k **  "*tw< P. i T. 
zwraca stę z apelem do osób zaś*terasowaovoh, 
abv uwzględniając opisane okoHczności nie kie­
rowali. n Umiacfi przedwczeónre, gdyż przyopfi- 
rza to wiele nieproduktywnej pracj adminitortKiłl 
pocztowej, a nie daje pożądanych r»rulta1ów. 
Wskaaanysi Jest i sczej zwrócić się do nadawców

dłz złożenia formalnej reklamacji w  krają nada­
nia. Jak tego wywagmją praepiay.

W  razie wysłania paczki do Polski, Zarząd 
kraju nadania po stwwrdaaniu tej okoliezię.iści 
nn odnoźnym formularzu (pismo w yw iadow i^ ) 
skierują reklamacje do Ministerstwa P. i T, dla 
slwierdzenia, czy odnośna paczka została dorę­
czona.

O faktach natomiast atwiardeocegc ubytku za 
Wartości paczek należy bezzwłocznie zawuudtt 
miąć Ministerstwo P. i T., jarzaaytojąc w  miarę 
możności cuchawanie paczki 1 spis razazg (dekte-
racja celna’).
ima z — nnuziai zi ■smanrmaiizmiiaz.mz^mzzpgaegB

W  k i j k t r  ' i  ' * r 8 z * * c h

Z/ T0’w Ą.Ł KUTER ..NEPTUN". W  cza­
sie siln-sgo sikyrmu m  Boptyku, m hjiuil wra- 
cniący do Gdyni kuter „Nenbm". Z ?M> 
aniojr, zginęło 11 osób w falach morza.

WOJSKOWY SĄO REJONOWY W  LU . 
PONTE sknaał nsi karę śmisrei Wasiłt MUcła- 
sm i Btonzczuka Bogdana, a ita doaywotnfe 
wię-tenie Jan& Mochuwt, cisł-ntów U?A  
(U lfailska .Ar*nia Woislc.). entont de-
puścili się saeregu napadów z bronią w ręka,

SZKOŁY —  DLA WARSZAWY. Minister 
Wycech wydał MKrsądaonte. abr wo M yB t. 
kich szkołach na terania eturi Polcki powołać 
komitaty odbudowy stolicy. Zsdaniam tycli 
komitetów będ^e aorganwowartia sMdrki chł- 
browolnyeh ąktetfelr

W  POZNANIU otwarto Targi Jaslanae pod 
krtłein „Odziać i Dom**. Lroeejrstość anpo- 
rt*tkow*ł© otwarcie hotelu turyetyegnego 9 
SOO pokojaeu.

ZAKWITŁY JA P I ONIE w wiola miejsco­
wościach pod Warszawą. Ludzie wróćą z tą- 
go, te bedzio ostra zima.

PRZY OCZYSZCZANIU STOLICY z gru­
zów, pracowali prma dwa dni „wiaiane" i 
to nie tylko z okolic podwanMhwskkdt, ale na­
wet delegacje Kół z Pognania, Kielc a nawet 
Szezecina.

SUROWY WYROK. Wojskowy S*? Rejo­
nowy w Lnblinis fkawtf na 8 hit włfsłenia 
Jana Fiłipiuka za nielegalne posiadaną ka 
r?vinu niemierktono, SS setuk amunicji i 2 
granatów rąemyeh.

ODDZIAŁ WOJSKA POLSKIEGO rozbił 
W po* hteie Lesko bandę UPA. W  stareiu zgi- 
Dote lB-tu bandtmwców. Strat właenyoh nie 
poriwiom żadnych.
— i— ■ i limu— agarnwąpam—ma— m»p

y n i€ w s ż n % 9 !8
iJniewatetieaie legitymacji członkowskiej PSL  

ne’194o r. na nazwisko:
MoźAbSm Stanisław z grom. Szarwark, pow. Dą­

brów* Tarnowska, R r leg. 261.139 (tkradsiona).
m rum srm  m a ~^mnrnm"mym m sam m
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Dział gotpodarczy.

Kilka słów
Eksport piecza z Polski przed wojną, stanów.} 

poważną pozycję w  naszym bilansie handlowym. 
N  leżałoby pomyśleć o zorganizowanie tego eks­
portu. Już dzisiaj posiadamy dość pierza, aby 
pomyśleć nad jego skupem i ewentualnym wywo. 
zem zagranicę. Bardzo ostrożnie szacując można 
przyjąć, że posfedamy obecnie z wszelką pewno­
ścią conajmniej 30%> przedwojennego pogłowia 
gęsiego. Jeżeli więc przed wojną sprzedawaliśmy 
przeciętnie rocznie do samych tylko Niemiec i 
'Ameryki za 2 miliony dolarów gęsi i pierza, to 
obecnie powinniśmy mleć możność sprzedaży 
tych produktów za 600 000 dolarów, a Już conaj­
mniej za połowę tej sumy, biorąc pod trwa gę 
fakt, że gęsi jeszcze nie wysyłamy zagranicę. Tym­
czasem jednak nie osiągnęliśmy jeszcze chyba na­
wet miliona złotych.

Kraj nasz Je*t obecni* wycieńczony pod każ­
dym względem. Potrzebujemy maszyn rolniczych, 
lekarstw, nasion i tysiąca innych przedmiotów, 
których jeszcze ple potrafimy u siebie wytwa­
rzać w  dostatecznej ilości. Zagranica może uzu­
pełnić nasze potrzeby, ale żąda wzamlan zapłaty, ; 
którą możemy uiścić tylko produktami, które nie j 
są nam niezbędne do ijct*. Do takich należy 
pierae.

„SPOŁEM" postanowiło wobec tego przepro-
Ijwodzić w  całej Polsce ilnrp pierza na wielka 
'skalę 1 Już dzisiaj każdy OBDZ1 A.Ł MLECZARSKO- 
rJAJCMRSKI i każda POWIATOWA ZBIORNICA  
JAJ w  całej Polsce zakupują wszystkie rodzaje 
1  gaturkl pierza.

Zasadniczym celem s*rrpu jest zamiana pierza 
zagranicą na produkty, których nam niezbędnie 
jpoti-uŁa i rozprowadrenie tych produktów na 
wieś w myśl zasady, że potrzeby wsi, jako ży-

o pierza
wiclelki kraju muszą być uwzględnione w  pierw­
szym rzędzie.

Celem „Społem” jest jednak również zagwaran­
towanie godziwego zysku produoentowi, przeto 
na podstawie gruntownie przeprowadzonej kal­
kulacji ustaliło „Społem” nowy cennik, w  którym 
ceny za kilogram pierza wynoszą od 350 zł. do 
800 zł i więcej, zależnie o4  jakości towaru, jego 
gatunim i okolicy.

Nikt lepiej od chłopa nie zdaje sobie sprawy 
z potrzeb, które dzisiaj odczuwamy i których nie 
możemy zaspokoić. W  wielu dziedzinach życia 
chłop był właśnie tym czynnikiem który dopo­
mógł krajowi do wybrnięcia z bardzo ciężkiego 
nieraz położenia. Jestem przekonany, że i tym 
razem chłop nie zawiedzie i przez doprowadzanie 
do Oddziałów Mleczarsko-Jajcząrskich i  do Po- 
wistowych Zbiornic Jaj wszystkich roęd* "t*  
zapasów pierza za dobrą i godriwą mpłatf dopo­
może tak krajowi, jak i samemu sobie do zdoby­
cia z zagranicy potrzebnych nam produktów tel.
g r1 Żur a w -11 <m jrw w r -tsi ■ ir - ’ 'iw a i

KAPCE s e n e r n ł k ł ,  śniegowo, 
drewniaki art*st. zimowe, 

H U B T - -  D E T A L  
F-ma „SZCZEPKO — TOfi_ D“ 
I n k i * ,  Bała Tw gta j 22,

MAGAZYN JUBILERSKI 

Kraków, uL Groozki M  — tel. BB9-03 
poleca

*ryroby złoię: obrączki, sygnety, pierścieni 
ftp. oraz nakrycia srebrne, łańcuszki, medaliki, 

ryngrafy i inne. 548 (— )

Sztandary
CHORĄGWIE, PARa MisNTA  K08CIEI.NE  

wykonuj© mana od 30 lat firma

K Ę D Z I E R S K A
F*GZNAfl GÓRCZYN 

■L Zgoda 20 —  Doiozd tramwajem 4 1 8  
Nagrodzone na P  W . Ł ________ Tal. 81̂ 88

GWOŹDZIE, eikaaia astaa- 

darowa, ptceaątU wykonu­

ją Iforolakowdkl, Kraków, 

Flarlaiaka 8. T14(—)

j&* W *4 GODZINACH aa 

 ̂ , praw, amy pióra wiaecna

Tlrma „Norma” 

Kapitalna I.

Kraków 

794 (— 1

Skóry, przybory szew- 
zkle, rymarskie t*pi- 
eerakia, baty, Mezyeka 

troki 
poleca: 

P A L C Z E W S k i  
S T A N I S Ł A W

K raków  — Długa |7.
770 <— )

KUSiofouotk 
s s a n u je

Artystyczna Pracownia Tkacka
„ t  A  r  •  D  E  I  A  h "

Kraków, Fpftcłehów 11 m . 3. te l. BB4-M. 
p o ł •  •  • :

łW W *h  na suknie, kostiumy, pław cza, ubrania 
1 wala OryginaWe kraty tzkodde. — Projekty
artystów malarzy. —  Moda na rok &48 —  47.

m i _ >

poi'

H URTO W NIA
LUDO W A

farby, lakiary, aokarty, 
artykuł?, j m j oulnra M 

Ntliełi jalrri tfiych 
Kraków, D iit la n lu  55

teł. 535-7*
Odbatfrey i 

Ca zaTii

w  „ D w o r k u "
Smaczrle I tamo 

można zjeśt

Kraków róf św. J< En i ba. ILarka lUwk&w 
Telefon Nr 581-65 

Lokal wygodny dla przyjezdnych otwarty od 
rcdi, 7 rano do 22*gtej

O R K I
LNIANE —  JUTOWE —  CEBULOWE — NA

ZIEMNIAKI —  SZPAGATY —  SIENNIKI
poleca

A. O S 8 O W S K I
ul. Długa 63 KRAKÓW Telef. 598-39

864 ( - )

D O  P R A N IA  —  
I DO GOLENIA

TOALETOWE

K O S M E T Y K I  —  PaSTY DO OBUWIA  
BARWNIKI —  BATERIE —  BIBUŁKI ttp- 

p o l e c a :
S T . P R Z E W R O C K 1  

K r a k ó w ,  Krakowska 17, tel. 565-4.7

P R Z Y B O R Y  S Z E W S K I E  
D U Ż Y  W Y !  ó B  K O P Y T

IGNACY KUREK
Kraków, 11 Bożego Ciała 4

Sfc ( - )

CERATY — Chodniki — 
Wycieraczki — Worki — 
Bicmmiki — Walizy — far­
by eoop. poleca J. Si-weokl, 
Kraków, Starowiślna 21, 
tel. 570-72. 848 (— 1

TAPCZANY, otomany, po 
dutail wlóalenne erraedal* 
Pracownia t.apleorłka. Kr* 
kww tw. Sabaatlana Nr ?3

kiJYNICA. Kilka will no­
wych, murowanych, kom 
ortowych a oerodami eprze 

taoto: Kulczyk Karet 
raków. Baśniowe 10,U. Ta- 

afon: 58J-01 I llót—>

W EŁNĘ oerew1 z meerimoeów 
praaa kupi Kraków, Flo­
rianem 2e Sklep Demblóskl

___________ W H

ZAKUPIĘ anrowea asesot- 
kjmakia. Pracownia ence»- 
t A  Wożniak, Kraków — 
Zwitarsynipo • Zaścianek 1*. 
TaL {60-11. 7M (—)

PARCELE budowlano, p n « 
myatowe. uzbrojone, zatwier 
dzone w Krakowie 1 na pe­
ryferiach po cenach okazyj 
nyob poleca: Kulczyk Ka- 
r '. Kraków, Buatowa 10/1 
Telefon- 593-01. 818(— )

SZCZOTKI, PĘDZLE  
wlafM wykór M jtawl-)

JÓZEF PEREK
Krtrków, H irew lilaa 1t

d4' w .. i't

Kamienicą I I I  piąwewe
22 ubikacje, 3 eklepy, bra 
ma wjaadowa centrum han 
dlowe) cprseda okazyjnie: 
...iczyk Kareł, Kraków.
- lVl. TeJer. 58.1.r i

(8181

M A T E R I A Ł Y  NA

S U T A N N Y
BRACIA LANKOSZ
Kraków, Rynek 46

850 (— )

I I I

OTRĘBY, MAKUCHY  

O W I E S  PASTEWNY  

Z B O Ż A  S I E W N E

d o s t a r c z a  P o w i a t o w a  S p ó ł d z i e l n i a

R o l n i c z o - H a n d l o w a

M M I I  „ J E D N O Ś Ć "  

Kraków, Reformacka 3

i _ . — —- - î. r _ r _ł■» KBnww|ąH

«s«rat£w, — 
ł M-fcUdwW | 
irjhwBjA 
•rjm ̂ wiMm

te wytriy 
W PRACOWNI 
orrontDYCZNij 

JAMA SiBRABFTA
4yyL au »m»ri 
Krakwn, MmŁ«w* 3. 

■fekfCh 341-71

NAJWIĘKSZY WYBÓR do 
mów jedno- i dwuradBdn 
nyoh a ogrodami od wla- 
ś (dodali p a a  Iwo jaam-oa
walnych ja  kay" *« pearać* 
biuro: Kulhzyk K am , £aa- 
k i* .  Baaatowa  10/1. Tm* 
tea: 18.01 in t — )

M A S Z Y N Y  i  N A S Z E B Z M  ROLNICZE

U IS liT Y , M>A'4 ic PaćTS^ AWBJ,
MBALNIB SIĘCEKaRNIE. BŁOGI BKCNY, 

S U L tt^ A T O K Y  ibdL

t-T I f*p a  ZłPhltWE
drry scaa Dom HadtAonri

SYl>NISWStf I JĄWJÓOWSKI
Sn z o. o.

E luro: r  o  A u r MajfnzynJi
MIKOŁAJSKA 4 ZAU&SE. H i  3

Teł. 504-66 863 (— ) Teł. 572-56

KAMIENICE, domy. wiHu. 
coepodamfcra, prreela w 
aajwtelnamBi wy bana w 
Krakuirto 1 na prowłnojl 
pot m  lltdw: Kalazyk Ka­
ra ł Kraków Ban-toi.*. 10/1
Telefon: 593-01. 81l(—) _  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

W y d aw c a : L o d a w e  T a  w . W y t  K raków , ftaaatewa H . L  K
— i i t h n l  E n lm r a l  K r  t  JB»d*daiełni W xdaw *ieaeJ  „W tadan*, K ra b ó w , J r a n e * r w « |  L l h | .

.. r

B ra tM ,  P ^ k t f ,  A r. 
*yknły gnepoda

fdaat_____
W j«a r  efi ] 

I
Pądzłl“

W. Z D B B S t f  I  
Kinfctu , nf, Mlodaam I

TaL

IRWtŁIDZl
M  hji 4m- 
brm t ó i t i U i  
i i i 4i v «I«|)I ■ 
itlc  » p l  IRJl^

P R O T E Z
-j»i*ał*w> ya*4w,

Hurtownia Chemiczna „AW ir‘ 
DOMAŃSKI WITOLD
taólmj do tŁ«m*i n^ycnyiny, •wazelina, 
«fpw A *, saletra, HI guidea i  glanbensĄsą 
Jcwncir, szkł© wćdpM ałmF, fartoy, ikry. 
krtwttmaf z .jBotfkjwm", Jromr” oo po- 
ćBbg, ewun i f l 1 addUi manjd, gmitt. i  m o u

K i & « c w , ul. ś w . j ^ w r u t l y  7
Teł..56<L34

860 (— )  ¥

M — 1307!


